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10 et- — Nedttłtii za wior«i lub jego miojsoe 30 ct
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o tw arte  od godz. 8 ran o  do 7 wieczorem  bez przerw y.

Z bieżącej chwili.
Lwów d. 31 m aja.

T elegram  k o n stan ty n o p o lsk i z d< 
28. bm. donosi, że P o r t a  w o d p o ­
w i e d z i  n a  n o t ę  m o c a r s t w  z po­
dziękow aniem  p rzy jm uje  ofiarow ane 
p rzez m ocarstw a pośredn ictw o  i w po ­
staw ione w n iej w arunk i pokoju  i za ­
sady nie zapuszcza  się, ale w ykazuje, 
że przed rozpoczęciem  rokow ań konie- 
oznie po trzeba bezterm inow e zaw ie­
szenie broni zam ienió w rozejm  ściśle 
oznaczony, i up rasza  o spow odow anie, 
aby  G recya d la u łożenia  tego  term inu  
w ysłała  delegatów  do głów nej k w ate­
ry  tu reck ie j. D. 28. bm. odbyli am ba­
sadorow ie naradę. — In n a , pochodzą- 
oa z P ary ża  w ersya zapew nia znow u, 
że P o rta  rozeb ra ła  jed n ak  ogólnie 
treść  m em oryału  (n o ty  m ocarstw ). We­
dle w iadom ości, jak ie  dobrze za tw y - 
ozaj in form ow any Beri. Tageblatt o trzy ­
m ał z K onstan tynopola, P o rta  w od­
pow iedzi sw ojej podnosi, że delegaci 
g reccy  dla om ów ienia kw esty j g ra n i­
cznych n ie p rzyby li, że p rze to  na ra ­
zie P o rta  nio pew nego pow iedzieć n ie 
może.

Pew nem  zdaje się jeno ty le, że 
G r e c y a  z a c i ę ł a  s i ę  w s w o i m  
o p o r z e ,  i po łożenia swego jako  s tro ­
ny , k tó ra  w ojnę w yw ołała  i p o b itą  zo­
stała , uznać i w ynikających  s tąd  koli- 
zyj w  żaden sposób uznać n ie  chce, 
pom imo że m ooarstw a ju ż  p rzez po­
staw ien ie  zasady, iż n iepodobna dać 
T urcy i żadnego kąska ziem i przez 
ohrześcijan  zam ieszkałego, na w szelki 
m ożliw y sposób u ła tw ia ją  G recyi w y­
p lą tan ie  się  z położenia iście fa ta ln e ­
go. Jak  a teń sk i koresponden t Timesa 
te leg rafu je , m iał R aili naw et ośw iad­
czyć, że G recya n ie  czuje się obow ią­
zaną, n łatw iaó  przeprow adzenie pro- 
g ra m a  eu ro p e jsk ie g o ; G recya n ie m o­
że się pon iżać do odgryw an ia  roli żan ­
darm a E uropy. W aryatom  greckim  ch y ­
b a  się zdaje , że m ająo w ręk u  ozłon- 
ków  d y n asty i, n a  k tó re j ocaleniu, a 
zw łaszcza na  ocaleniu zasady  monar- 
ohioznej, m ocarstw om  p rzeaew szy st- 
kiem  zależy  — m ogą odgryw ać rolę 
panów  sy tuaoyi.

Ale na  tem  zaw ieść się  m ogą. S iły  
m orskie m ocarstw , sto jące w porcie 
ateńskim  F aleron, tudzież pod n ieda­
leką  Saloniką — ty lko  eskadry  an g ie l­
ska i ro sy jsk a  m iały  pozostać n a  w o­
dach k re teńsk ich  — w ystarczą do oca­
len ia  ozłonków  d y n asty i graokiej, a 
naw et d y n as ty i jak o  tak ie j. N adto mo­
carstw a, zm usiw szy B ułgaryę, Serbię 
i C zarnogórę — na k tó re  rzŁjd grecki, 
i to n iezaw odnie na pew nych po d sta­
wach liozył p rzy  poczęciu sw ojej ak - 
oyi p rzeciw  T urcy i — do zachow ania 
najzupełn ie jszego  pokoju, nie m ogą 
d la  pow agi sw ojej dopuśoió, aby im  
n rąg a ła  słabsza ju ż  od sam ej jed n e j 
S erb ii Grecya. O rgana rosy jsk ie  o dgra­
ża ją  się G reo y i; naw et angielska p ra ­
sa p rzyznaje , że m ożna Turkom  zasa­
dniczo p rzyznać i odszkodow anie wo­
je n n e  i reg n lacy ę  g ra n ic y ; a greko-

filskie dotąd o rgana franousk ie z go­
ryczą się ro zp isu ją  o g łupiob  w y b ry ­
kach  swoioh protegow ańców . Z W ie­
dn ia  rozchodzi się stanow oza w iado­
mość, że p rzew ażna ożęśó m ocarstw  
dała ju ż  do poznania, że się niozem  
n ie  p rzyczyn ią  do u s tąp ien ia  Turków  
z te ry to ry u m  greckiego, jeże lib y  Gre­
cya w swoim  n iepo jętym  uporze w y­
trw ać obciała i zaw arcie pokoju u d a ­
rem niła . N iemcy odstąp iły  od swego 
żądania, aby  m ooarstw a n ie  w daw ały 
się w in terw encyę, dopóki G recya n ie 
oświadczy, że bez zastrzeżeń  przyjm ie 
ułożone przez E uropę w arunk i, ale w 
jak im  k ie ru n k u  pó jdą za powodem 
Niemiec — jeś li G recya się n ie  upa- 
m ięta  — rokow ania in terw ency jne, 
w skazu je o sta tn i a r ty k u ł Koln. Zlg.

W obec objekcyi rząd u  ateńskiego, 
że G recya n ie  potrafi się zdobyć na 
jak ieko lw iek  odszkodow anie, zapew nia 
Koln. Ztg., że m ocarstw a zag w aran to ­
w ałyby  G recyi je j te ry to ry u m  te ra ­
źniejsze, i nadal użyczą je j opieki w 
tym  w zględzie, jeże li G recya n ie  bę­
dzie okoniem  staw ała  przeciw  woli 
E uropy. Co do kosztów  w ojennych s ta ­
n ie się w łaśnie coś w ręcz p rzeciw ne­
go tem u, do czego Greoya zm ierza. 
„G recya m usi w ypłacić  znaczne od­
szkodow anie w ojenne, aby pokojow y 
e ta t swojej arm ii o 20.000 w ojska z re ­
dukow ała, i jen o  ty le  go u trzy m y w a­
ła, ile  dla swego w e w n ę t r z n e g o  
spokoju  i bezpieczeństw a po trzeb u je . 
Taksamo zupełn ie  w ykluczone®  je s t, 
iżby G recya nadal flotę w ojenną u trz y ­
m yw ała. Dla swego w łasnego in teresu  
m uszą się m ocarstw a postarać, aby się 
Grecya wyłącznie swemu rozwojowi we­
wnętrznemu oddała, a wszystkiego zanie 
chała, coby pokój Europy narazić było 
w stanie “.

j Zarazem  zgodne inform acye z kół 
am basadorskicb w K onstan tynopolu  z a ­
pew niają , że m ylną je s t  pogłoska, j a ­
koby Rosya ośw iadczyła, że k o n try - 
bucyę, jak ąb y  G recya w ypłacić m ia­
ła, zab ierze na rach u n ek  kon trybucy i, 
ja k a  się jeszcze Rosyi od Turoyi na- 

, leży.

! W edle doniesień  londyńskich  ozy* 
n ią  się sk rzę tn e  p rzygo tow an ia  do za ­
pow iadanej od daw na w y p r a w y  d o  
S u d a n u ,  k tó ra  się w czerw cu rozpo­
cznie, a czy aż do O m durm ana (s ie ­
dziby  obalita m abdzistów  naprzeciw  
zburzonego C hartum u) poprow adzo­
n ą  zostan ie, to  zależy  od p rzeb ieg a  
w ypadków .

D nia 27 bm. odbyło cię w P e k i ­
n i e  otw arcie now ego B a n k u  r o s y j ­
s k i e g o  z ogrom ną paradą w obecno­
ści posłów francuskiego  i belg ijsk ie­
go i całej tam tejBzej ko lonii ro sy j­
skiej.

i r C T S I Z f c T I -

J a k  w Galicyi tak  i n a  B ukow inie 
dziw ny  w idok p rzed staw ia ją  narodow i 
R usini i ich działalność w społeczeń­
stw ie. S tronn ic tw o  to, ja k  wiadomo, 
stało  się w ost&tniob la tach  stronn i-

otwem  rządow em , a in s ty tu o y e  jeg o  
s to ją  p ien iężnem  poparciem  ze  strony  
funduszów  państw ow yob. Na B ukow i­
n ie  m ianow ioie w Czerniow oach, ja k  
in fo rm uje  tam te jsza  Gaz. poi., założono 
p rzy  te j pomooy, ru sk ą  d ru k a rn ię  i u- 
ozyniono gaze tę  Bukowynę pism em  
półurzędow em , z funduszów  p ań stw o ­
w ych u trzym yw anem . Zarówno też ru ­
scy posłow ie narodow i, ja k  i Bukowy- 
na g rzm ią o sten tacy jn ie  w surm ę rz ą ­
dową, a jakko lw iek  w s to su n k u  do in ­
nych  narodow ości, zw łaszoza zaś do 
Polaków, n ie  m ogą się pozbyć n a b y te ­
go daw niej ja d u  ta jonej n ienaw iści, to 
jed n ak  sch leb ia ją  h r. B adeniem u i Ko­
łu  polskiem u, a pod w zględem  lo jalno­
ści austryack ie j p e łn ią  swą słnżbę i  — 
w szystko  b y łoby  w porządku.

Tak je s t,  w szystko  byłoby  w p o ­
rządku , g d y b y  n ie  pew ien drobiazg, 
k tó ry  je s t  d la nas dotyobczaa n iew y­
jaśn ionym . Pod p ro tek to ra tem  i przy 
p ien iężnem  poparo iu  tyob  sam yob „u- 
państw ow ionych R usinów 1* i w  te jże  
sam ej d ru k a rn i począł od n iedaw na 
w ychodzić, obok Bukowyny, ru sk i dw u­
ty g o d n ik  p. t .  Praca. R edaktorem , ozy 
firm antem  je s t  zn an y  w Galioyi rad y ­
kał ru sk i, p. W ieńczysław  B udzynow - 
ski, k tó ry  w rusk im  „D om u N arodo­
wym * pom ieścił sw oją redakcyę. W y­
daw ało nam  się dziw nem , dlaozego 
stro n n io tw o , posiadająoe o rgan  co­
d z ienny , p rzystąp iło  do w ydaw ania d ru ­
giego ozasopism a politycznego, s tw a­
rzającego konkurenoyę pierw szem u. In ­
terpe low any  p rzez  nas R usin rząd o ­
wi ec w y jaśn ił, że Bukouyna  je s t  p rze­
znaczoną d la in te lig en cy i, a Praca 
dla ludu, d la k tó rego  „ trzeba pisać 
inaozej.*

U kazały  się dotyohozas trz y  nu- 
m era owej Pracy i rzeczyw iśoie p rze­
konaliśm y się, że „pisze inaczej

Mamy, oto, p rzed  sobą o sta tn ie  w y ­
dan ie  tego ludow ego dw utygodn ika.

Na w stęp ie  spotykam y a r ty k u ł od 
re d a k c ji ,  k tó ry  tak  się zaczy n a : „D la 
w ygody  banków  i żydów -lichw iarzy  
zaprow adzono u  nas tabulę... G dyby 
n ie było  tab u li, n ie  byłoby kłopotów  
i nie byłoby  po trzeby  płacić n o ta ry u - 
szom ty le  p ien iędzy"... A dalej opo­
w iada upaństw ow iony Rusin, że w p ra­
w dzie R ada p aństw a um ożliw iła u- 
w oluienie od o p ła t i  od p rzym usu  no- 
ta ry a ln eg o  k o n trak ty  w spraw ach, 
n iep rzek racza jący cb  100 zł., ale w Sej­
m ie galicy jsk im , „gdzie je s t  w iększość 
panów , panow ie n ie tro szczą  się o 
chłopa, jen o  d b a ją  o to, aby im było 
dobrze i notaryuszom ", w ięc uchw alili 
uw olnienie od op ła t ty lko  do 50 złr. 
„Tym  pańsk im  — pow iada au to r — 
w g rzechach  posiw iałym  głow om  żal 
było  uw olnić aż 100 zł. od tak sy  no- 
ta ry a ln e j. Boją się oni, iżb y  no taryu- 
sze n ie pom arli z g łodu , a czy  chłop 
ma z czego tak sę  zapłacić — to im 
całkiem  obojętne". G orzej je szcze  po­
s tąp ił sobie, zdaniem  „P racy", Sejm  
bukow iński, bo w cale n ie zajm ow ał 
się tą  spraw ą.

W d ru g im  a rty k u le , w  dyaologu 
„w C zyteln i", red ak cy a  czyni rek lam ę 
posłow i S tockiem u za jeg o  działalność

sejm ową. Rozm aw iająoy tam  ohłopi, 
ża lą  się, że  w  ściągan iu  podatków  
„niem a spraw iedliw ości" i w o ła ją : 
„Co m nie tam  przepis!... C iekawym , 
k to  to  w ydał ta k i p rzepis. Pew no bo­
gacze". Na to  odpow iada d r u g i : „P rze­
p isy  w ydaje  m in iste rstw o ", 

j  Dalej znow u redakcya zam ieszcza 
a r ty k u ł o p ro jekc ie  pobieran ia stem pli 

1 p rz y  prooes&cb karnyob. Tu znowu 
'g w a łto w n ie  u derza  n a  rząd  i ośw iad- 
] oza, że jeże li R ada państw a p ro jek t 
uobw ali, to  „b iedny  ohłop zna jdz ie  się 

jb ez  obrony sądowej i u  nas zapanu je  
bandy tyzm  tak i, jak  w krajaoh, gdzie  

Ijedzą  m ięso ludzk ie".
W ielce też  ch a rak te ry sty czn ą  je s t  

bajka  p. t. „Trzy m yszy".
P ew nem u oesarzow i — pow iada R u­

sin  rządow ieo — p rzy śn iły  się trz y  
m y szy : jed n a  tłu s ta , d ru g a  obuda, a 
trzec ia  ślepa. Zaw ołał więo do siebie 
„durnego Iw ana", k tórego  trzy m ał 
jak o  swego doradcę, i p y ta , co sen 
znaczy. „T łusta  m ysz — ob jaśn ił Iw an  
to  w asi m in istrow ie , obuda m ysz, to 
w asz naród, a ślepa m ysz, to  ty  sam, 
n a jja śn ie jszy  panie*...

Ale k o ro n ą  je s t  opow iadanie p. t. 
„K onsty tuoya św iata" . A utor w p ro ­
w adza tu ta j szewoa R usina, k tó rego  
idealizu je , jak o  „najrozum niejszego" 
w pow iecie ozłow ieka i k tó rego  za ­
tem  w szyscy słuohają. B ohater ów, 
dow iedziaw szy  się, że w ielu  chłopów  
boi się s ta ro sty  i żandarm a i p rzy  
w yborach g łosu ją  n a  pana, tak ą  daje 
n au k ę  sw ym  w spółw yborcom : „Jeżeli 
pom iędzy nam i zn a jd z ie  się tak i Ju d a  
lsk ario ta , to  m y z n im  postąp im y tak , 
ja k  Ż ydzi uozyn ili ze św. Szczepanem . 
A jeżeli posłem  n ie  będzie w ybrany  
ten , kogo m y sobie m ieć żyozym y, 
ale w ybrany  będzie pan, albo pański 
posiepak, to  spalim y w szystk ich  pa- 

J nów , pastw iska pańskie posypiem y 
tak im  proszkiem , że w ygin ie  im  w szy­
stk ie  bydło. Na łan y  pańskie rznoim y 
nasiona tak ie , że b u rzany  p rzy g n io tą  
zboże, a w  żn iw a n ie  w y jdziem y  do 
prący, ażeby  zboże p ań sk ie  na  pn in  

! zgn iło".
j Do słów  pow yższych  dodaje au to r 
od s ie b ie : „H łasiuk  (tak  zow ie się bo ­
h a te r  opowieśoi) n ie  by ł uczonym  &- 
dw obatem ... H łasiuk, gd y  rozgorzał, 
m ów ił n ie jednę rzecz tak ą , o k tó re j 
m ów ić n ie wolno, ale ty lko myśleć*... 

! F ak tyczne kierow nictw o rządow ego 
| obozu rusk iego  na B ukow inie spoczy­
w a w tej oh w ili, pow iada ozerniow ie- 
cka Gat. Pol., w rękach  prof. d ra  

| S tockiego, k tó ry  je s t  w idom ą głow ą 
| obozu i g łów nym  działsozem . S tosu­
nek i in te re sy  dr. S tockiego z rządem  

.m ało  nas ebchodzą, ale m am y prawo 
zapytać szanow nego posła, co znaczy  
to  umizg&nie się do p a n ó w  p o 1- 
s k i o b  w j e g o  Bukowynie i owe 
n a m a w i a n i e  o b ł o p ó w  d o  r z e z i  
w  jeg o  Pracy ?

i m
(Telegr. „Gai. Nar.“)

W ied eń  d. 30 maja.
(j ) Koło polsk ie  n a  w niosek posłów 

Giżow skiego, R ojow skiego, R utow skie- 
go i Znam irow skiego uchw aliło  je d n o ­
m yślnie zw rócić uw agę m in is tra  kolei 
n a  n iek tó re  niedogodności, istn ie jące 
dzisiaj na ga licy jsk ich  kolejach pań ­
stw ow ych, a  ła tw e do usunięcia przez 
zw ykłe rozporządzenie.

N iedogodności te  są  n as tęp u jące :
1. M ieszkańcy Rzeszow a, Ja ro s ła ­

w ia i ich  okolic p rosili o zaprow a­
dzenie pociągu lokalnego m iędzy Rze­
szow em  a Lwowem , k tó ry b y  w P rze­
m y śla  s taw ał m iędzy 8 a 9 godz. ra ­
no. Zaprow adzono na to  pociąg lokal­
ny, odchodzący ty lko  z Jarosław ia  o 
4*55 w nocy, a za tem  zaraz po odej­
śc ia  pociągu  osobowego. To zarządze­
n ie  ig n o ru je  zupełn ie  żyozenie R ze­
szowa, a woale n ie  za radza po trzeb ie 
ludności jarosław sk ie j.

t .  Gęsto zaludn iona okolica Sądo­
w ej W iszni i  Jaw orow a, dostarczająca  
znacznej liczby  pasażerów  stacyi są- 
dow o-w iszeńskiej, sk arży  się, iż od 
7*38 rano  (pooiąg 11) do 5 1 4  po po­
łu d n iu  n ie m a połączenia z pobliską 
sto licą Lw owem . M ożnaby tem u  łatw o 
zaradzić, g d y b y  pociąg n r. 3 z a trz y ­
m yw ał się w Sądowej W iszni. Ró­
w nież bez p rzyczyny , a w brew  w ła­
snem u fiskalnem u in teresow i kolejo­
wego skarbu  i  ku  najw iększej n iew y-J 
godzie publiczności zakazano za trz y ­
m yw ać się pociągom  pospiesznym  w 
B oryniozach na  drodze ze Lw ow a do 
Czerniowieo.

3. N ajm niej w ygodnym  ze w szy­
stk ich  je s t  ru ch  pociągów  na tak  zw. 
kolei tran sw ersa ln e j m iędzy  S ta n is ła ­
wowem , Chyrowem  i Suobą, a to  z po ­
w odu nieodpow iednich połączeń z po ­
ciągam i pospiesznym i n a  lin ii Iwow- 
sko-krakow skiej. Nad ko le ją  tran sw er­
sa lną  leży  najw iększa część uzdro 
w isk  galioyjskiob, k ąp ie li i m iejsc k li­
m atycznych  np. Z akopane, K rynica, 
Iw onicz, Szczaw nica, Żegiestów , T ru- 
skawieo, M orszyn i inne, k tó re  m ożna 
na ró w n i postaw ić z n a jliczn ie j uczę­
szczanym i i najsław n ie jszym i kąp ie­
lam i zag ran icznym i.

Praw dziw e to  bogactw o k ra ju  p rze ­
w ażnie n ie może być w yzyskane d la­
tego , bo podróż po lin ii tran sw ersa l­
nej s ta je  się is tn ą  m ęozarnią w skutek 
n iedogodnego ro zk ład u  jazd y , używ a­
nia złych, s ta ry ch , n iew ygodnych  i 
w ybrakow anych  ju ż  skądinąd  w ago­
nów, w sku tek  konieczności częstego 
przesiadan ia  się i n ied o sta tk u  w ago­
nów  drug ie j k lasy , kursu jących  porą 
nocną.

Koło polskie w drug iej części w nio­
sku  w ypow iada n iep łonną nadzieję, 
że m in is te r p rzy toczone w yżej b rak i 
ryob ło  usunie za pom ocą rozporządze­
nia, a to  tem  ła tw ie j, że są one n a tu ­
ry  czysto  lokalnej i n ie  m ają żadnego 
zw iązku  z w szechśw iatow ym  ruchem  
kolejow ym . P rzedew szystk iem  n as tę ­

pujące zarządzen ia  w ypadałoby co- 
rychlej w ydać:

1) że pociąg lokalny  z K rakow a 
do Tarnow a m a dojeżdżać aż do Rze­
szowa, że pociąg lokalny, odchodzący 
obecnie o godz. 4 55 w nocy z Ja ro ­
sław ia, m a w ychodzić z R zeszow a i 
staw ać na każdy  sposób w P rzem yślu  
po godz 8 a p rzed  godz. 9 rano,

2) że pociągi pospieszne nr. 3 i 4 
m ają się zatrzym yw ać w Sądowej Wi­
szni p rzynajm nie j w tedy, gdy  są pa­
sażerow ie do tej stacy i i ta k  sam o 
w B oryniczacb,

3) a) że na lin ii m iędzy S tan is ła ­
wowem, Chyrowem  a S uchą i m iędzy 
Lwowem a S try jem  m ają  kursow ać 
pociągi pospieszne,

b) że do w szystk ich  pociągów  na 
lin ii m iędzy Lwowem , S try jem  a S ta ­
nisław ow em , m iędzy  Lwowem , P rze ­
m yślem , Chyrowem  a Suchą, m iędzy 
Lwowem , Przem yślem , C hyrow em  a 
S try jem  m ają  być dodaw ane w dosta­
tecznej liczbie w agony nowe, w ygo­
dne i n ie m ają  być odłączone na  sta- 
cyacb pośrednich,

c) że rozk ład  jazd y  m a nm ożliw iaó 
pospiesznym  pociągom  na lin ii m iędzy 
Lwowem  a K rakowem  i to  przez Chy- 
rów  n a  P rzem yśl bezpośrednio  p o łą ­
czenie z pociągam i na  lin ii tran sw er­
salnej tak  w k ieru n k u  z C hyrow a do 
Suchy, ja k o też  w k ie ru n k u  z C hyro­
w a n a  S try j do S tan isław ow a i vice 
versa.

Niedoszły królobójca.
Proces przeciw  A cciaric ie , k tó ry  

w ykonał zam ach n a  kró la H um berta , 
zaczął się w Rzym ie w m iniony pią­
tek. W sali sądowej m ało było  pub li­
czności, a co było, to sam i adw okaci, 
d z ien n ik a rze  i de tek tyw i. G m achu są­
dowego strzeże  w ojsko i policya. — 
A cciarity  strzeże  na  ław ie oskarżonych 
aż pięciu karab in ierów  z nasadzonym i 
na  k arab in y  bagnetam i.

A cciarito rob i w rażenie bardzo n ie ­
m iłe tak  zaniedbanym  stro jem , ja k o ­
też  w yrazem  tw arzy  odpychającym . 
Ma k ró tk ie  czarne w łosy, w ąsik, g łę ­
boko osadzone a pełne isk ie r oczy, 
w yciągnię ty  naprzód  podbródek i od­
stające uszy.

Po zw ykłych  w stępnych form alno­
ściach zaczęło się przesłuchiw anie. — 
Acciarito przem aw ia tonem  swobo­
dnych kpinek , tak , jak b y  n ie  o niego 
chodziło, p ły n n ie  i n igdy  m u n ie  b rak  
odpow iedzi. W ziął na sieb ie  sam ego 
w inę zam achu. T w ierdził, że m ówią 
w praw dzie o królu , iż je s t  m iłosierny, 
ale ja łm u żn a  n ic  nie poradzi na biedę. 
Gdy lud je s t  głodny...

Tu m u p rzerw ać chciał p rzew odn i­
czący, ale A cciarito nie dopuśoił do 
t e g o . . .  gdy  lud  je s t  g łodny  i chce 
obleba, to  ojciec o jczyzny , t. j .  król, 
pow inien m u dać cbleba i  roboty , a 
n ie grozić arm atam i ja k  na  Sycylii.

D yalog p rezyden ta  z nim  był wo- 
góle ciekaw y i w esoły :

— Czemuś zam knął w a rsz ta t 1
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Wiktor Ckerbullez.

(Ciąg dalszy,)

W yszedł, p rzeb ieg ł ogród, n iena- 
po tkaw szy  nikogo, p rzeszed ł w zdłuż 
aleję  g ranatów , n a  k tó rych  k w iaty  
szk a rła tn e  ju ż  się zaozynały o tw ierać 
i  sk ierow ał k ro k i ku  m orskiem u brze­
gow i. D zień by ł n iedzie lny , p ierw szy  
w  m aju . Pola m iały  barw ę ru d ą  lub 
p łow ą ja k  zw ykle n a  p o łudn ia , gdy 
o liw ki i k o rk i k w itn ą  a tam ary n d y  
s trz ą s a ją  śliw ki.

Tu i  ow dzie od plam  spłow iałyob 
o db ija ł ln iąoy liść figi, k tórego  szm a­
rag d o w a zieleń  b łyszozała w słońcu 
ja k  w  zw ierciedle. Niebo było b łęk itn e  
bez  plam y, m iedziane ozdoby na  da­
chu  w illi i ry n n y  na ohłopskioh cha- 
taoh  rzu ca ły  pęki isk ier, cienie nasy- 
oało św iatło  sobą, a  w szystko wokoło 
paohniało  i lśn iło  ja k  n a  w ielki# 
św ięto.

O k ilk ase t kroków  od b rzeg u  usiad ł 
n a  usyp isku  pod drzew em . Znał to 
m iejsce doskonale, odkąd bowiem  p rzy ­
je c h a ł  do F igow ego Sadu, praw ie oo 
dzień  tam  chodził. Było to  jeg o  u lu ­
b ione asylum , do k tó rego  uciekał, gdy  
się ju ż  zm ęczył im pertynenoyam i, o­

ziębłością i n iep rzy jażnym i dem onstra- 
oyam i fam ilii, ale dzisiaj n ie  znużenie, 
lecz radość szedł u k ry ć  w te j sam o­
tn i, k tó rą  z tru d em  poznaw ał.

W ijące się korzenie aosen, sk łębio­
ne w p iasku  ja k  gniazdo  wężów, n ad ­
m orskie róże ozerwone i białe, złooiste 
g en is ty , purpurow e m ieozniki, złooień- 
oe o eleganokiob form ach a m elancho­
lijne j bladośoi, kępy  law endy  śoiśnione 
pod krzakam i, p iasozyste ław ice z d łu ­
g im i pow ikłanym i n itkam i roślin , oset 
ju ż  okw itły , po toczek  leniw o tooząoy 
wodę w korycie, n a  poły w yschnięty , 
usypiający w oieniu jask ró w  i lilij żó ł­
tych , w szystko  to  p rzybra ło  n a  się 
w oczach szczęśliw ego Sylw erego 
w dzięk rzeozy ozęsto w idyw anych , ale 
w sk u tek  jak ieg o ś  czarodzie jstw a serde- 
oznego zm ieniająoyob postać i ukazu- 
jąoycn  się w  szacie now ej, dziw nej i 
n iezw yczajnej.

Spokojne m orze połyskiw ało. Po 
praw ej s tron ie  za to k i w yspa T y tan o ­
w a rysow ała się płow ym i skałam i 
z w ieńcem  drzew  na sk ron i. Na lewo 
b ieg ł w  dal g ran ito w y  łańouob gór 
M aurytańskioh, podobnyoh w sk u tek  
m iękkich kon tu rów , spływ aj ąoy oh w 
jed n ą  lin ię , w sk u tek  falistości szczy­
tów , przełęozy i wyskoków  do fałdów  
d rapery i, w span ia le  ułożonej. Szozyty 
dalsze, zanurzone w św ietlis tych  opa­
rach , by ły  p iękne ja k  m arzenie. W y- 
spy i góry , rośliny  i kw iaty , w szy s t­
ko b ra ł S y lw ery  aa św iadków , do 
w szystkiego w o ła ł :

— Patrzcie , oo m i się zdarzyło  l
S łow iki i trzn ad le  w yśpiew yw ały  

p tasie piosenki, a tu rk aw k i g ruchały  
m iłośnie, kuku łka napełn ia ła  las od­
głosem  m onotonnego w ołania, a odpo­

w iadały  je j try le  skow ronka zaw ieszo­
nego pod niebiosam i. Chwilam i pow iew  
w ia tru  od lądu  p rzy n o sił z Borm es’a  
s reb rn y  dźw ięk dzw onu, w k tó ry  b ito  
na  nabożeństw o, a gdy dzw ony i p ta ­
k i m ilk ły , słyobaó było lekki plusk 
fali, rozb ija jącej się u  b rzeg u  w łag o ­
dnym  szm erze, jak b y  pooałunku.

Sylw ery n ie  w ą tp ił an i n a  ohwilę, 
że każd y  słow ik, trznadel, fale, dzw o­
ny i w szystko, oo żyło, było w tajem ni­
czone w jeg o  spraw ę.

Życie w ydaw ało m u się czarodzie j­
ską bajką. Zdziw ienie tak ie  go  o g ar­
n iało , ja k  Aladyna, g d y  po potaro iu  
stare j lam py o u d o w n e j, w yskoczył z 
ziem i gen iusz  i  zagadnął go sło ­
w am i :

— Żądaj czego cboesz, a dam  ci. 
Jego  w ypadek  był j’eszoze bardziej 

n iezw ykły . Człow iek n ieu ży ty  i  szorst­
ki, k tó rego  w cale n ie  lubi&ł, odsłon ił 
się nag le  p rzed  n im  jak o  dobry  g e­
n iusz, uprzedził jeg o  żyozenie i ofia­
row ał m u to , ozegoby naw et p ragnąć 
nie m iał n igdy  odw agi. Jak ąż  p rzy ­
szłość m u gotow ał I B ędzie sam  sobie 
oddany, sam  od siebie będzie zależny^ 
n ie  będzie ju ż  służy ł kobieoie dobrej 
i dobryob chęci, ale w ym agająoej, e- 
go istce  i  ooeniającej zaledw ie w poło­
w ie w łaściw ą jeg o  w artośń, n ie  będzie 
m u ju ż  n ik t panem , opróoe w łasnyoh 
upodobań, raozej żądz potężnyoh, bę­
dzie się m ógł oddać cały  władnąoem u 
n im  dem onow i, będzie m iał za zadanie 
Btworsyó ogród botan iozny, będzie nim  
potem  zarządzał, będzie m iął do roz­
porządzenia n iezm ierne skarby , więoej 
n iż  po trzeba na rozszerzen ie  i p o g łę­
b ienie poszukiw ań i  n a  kon tynuow a­
n ie  prao, oo m u m iały  sław ę zdobyó—

ja k a ż  zm iana n ag ła  I jak ie  szozęśoie 
ja k ie  n a d z ie je ! W krótoe p rzeb iegn ie  
ca łą  E uropę , będzie konferow ał z u- 
ozonym i, będzie z b liska  oglądał ty ­
siące rzeczy, n ie  w idsianyoh n ig d y  
in a o z e j, ja k  obyba w e śnie tylko... 
O, tak , m usiał się ja k iś  czarodziej, 
ja k iś  gen iusz  w m ieszać w tę  całą 
spraw ę.

— A p rzecież — m yśla ł —  g dyby

Eani de R ins n ie  n ab ra ła  m nie z góry, 
y łb y m  p ozosta ł w  daw nym  m oim  ką- 

oie i byłoym  nie doszedł do oeln. Bie­
dna k o b ie ta ! zasłużyła n a  dobre  w spo­
m nienie.

P rzypom nia ł sobie n iek tó re  oska­
rżen ia  bom bastyozne, k tó re  daw niej 
oiskał i ża łow ał ich te raz . W  co się 
te ra z  p rzem ien iły  daw ne gn iew y i 
w ielkie p re tensye  jego do społeozeń- 
stw a ? P an i de R ins m iała słuszność, 
k w ia ty  n ig d y  n ie  deklam ują, g łoszą 
one uko jen ie  n iepokojów  serdeoznyoh, 
a oi oo u p raw ia ją  k w ia ty , pow inniby  
im  w ierzyć. Czyż on sam  n ie  b y ł ż y ­
w ym  dowodem  praw dy, iż  oi bogacze,

k tó re  m u przyszło  na  m yśl, u tw ie r- ’ 
dziło  go w p rzek o n an ia , że św ia t je s t  
dobrze u rządzony . |

T rzym ał w rę k a  pierw iosnek , k tó - ( 
ry  zerw ał po drodze, a k tó rego  korona 
■m ieniła się nagle w jeg o  oczach w o- 
bliczego m łodego dziew częcia. Nie był 
to  ty lk o  obraz fikcy jny , p ro d u k t w y-, 
obraźni. Zaohw yoająca ta  is to ta  ży ła  i 
oddechała rzeczyw istem  pow ietrzem , 
spotykał j ą  ozęsto na  u licach byer- 
sEicn, a w iedział oddaw na, że się n a ­
zyw ała Ameliną.

— Potem , oo m nie dziś spotkało, 
będę d la  niej dobrą  p a r ty ą l

W te j sam ej chw ili usły szał za so­
bą z g rz y t p iasku , odw rócił się i s ta ­
n ą ł oko w oko p rzed  panną K asią Le- 
ja il’ówną. Podniósł się i zam ierzał u- 
stąpió je j  m iejsca, ale ona n ie pozw o­
liła  na  to. P rzy stęp u jąo  prosto  ku n ie ­
m u, odoięła m u w szelki odw rót.

— S zukałam  oię kuzyn ie, i p rzy ­
chodzę tu  w łaśn ie d latego , bom  była 
pew ną, że oię tu  zastanę.

Sała w idać szybko, bo oddechała
k tó ry ch  ta k  ozęsto p rzek lin a ł, s ta ją ' w p rzysp ieszonym  tem pie i waoblowa 
się przeoież w danyob okolioznośoiach . ła  się  obusteozką. Z d jąw szy  z g łow y 
isto tam i pożytecznym i i dobroczynny- j jak ieś  kobieoe ubranko, w ydobyła na 
m i?  P raw da, sm utna to  rzeoz, że je - jaw  i podziw  ludzki p iękne ja sn e  w ło- 
d n i m ają  w szystko , a in n i n ic, a le 's y .  Potem  oparła  się o p ień  sosny, a 
g d y b y  n ik t  n ie  m iał k ilk u  zbyteoz- j wieroąo w  p iasku  paraso lką, m ó w iła : 
nyob m ilionów, k tóżby  w tedy  m ógł — T ak j est, szukałam  ciebie kuzy- 
zak ładać ogrody bot&niozne? Is tn ie ją  nie, aby zaw rzeć pokój.
R a y in o fy , tak , to p raw da i d la  z m a - | — A zatem  do tąd  byliśm y z sobą 
zan ia  w łasnyoh zbrodn i n ie  fu n d u ją  na stop ie w ojennej, panno  K atarzyno  ? 
n ig d y  niczego opróoz bu lw arów  i wo- j — Do czegóż ty le  cerem onii m ię- 
do trysków . Mędrzeo pow in ien  w yoią- dzy nam i, ozyż n ie je s tem  tw oją sio- 
gnąć s tąd  naukę i zgodzić się n a  p e - ' s trą , k u zy n k u  ?
w ne niewł&śoiwośoi, g inąoe w harm o- i — A zatem  d o b rz e ! zapew niam  cię 
n ii w szechśw iatow ej. ; kuzynko, że oboć postępow ałaś ze m ną

Jedno  szczególne w spom nienie, n iezb y t uprzejm ie , to  am ator o g rodn i­

ctw a, pół m ieszczuch a pó ł w yrobn ik  
ju ż  o tem  zapom niał.

Odw róciła tw arz , ja k  g dyby  chcia ła  
u k ry ć  przed n im  zakłopotan ie . Potem , 
ciąg le jeszcze  p a trząc  nań  ty lko  z bo­
ku, dodała:

— A jed n ak  pam iętasz to  dobrze, 
kuzynie. P rzyznaję , byłam  n iegrzeczną, 
n ieup rzejm ą n ie  tylko w tedy , ale i 
wówczas na  pokładzie yacbtu... P rze­
bacz młodej dziew czynie skruszonej i 
żału jącej, bo ju ż  p rzez dw ie nocy n ie 
dają  mi spać w y rzu ty  sum ienia .

— Oho, ależ to  dopiero w rażliw e 
sum ienie.

— A ty  kuzyn ie , czy  n ie m asz so­
bie ze swej s tro n y  nic do w y rzu cen ia?  
P rzyznaj, że tego  w ieczora, k iedyś 
p rzy jech ał, by łeś bardzo opryskliw y, 
siedziałeś tu ż  koło m nie, a od począ­
tk u  aż do sam ego n a josta teczn ie jszego  
końca obiadu zaledw ieś raczy ł sp o j­
rzeć na  m nie.

— No, bo ze m nie je s t  niedźw iedź 
i dopiero  g dy  m nie k to  do tego  za- 
cbęoi, zdobyw am  się na  trochę u p rze j­
mości.

Zaczęła się n a  to  śm iać i rz ek ła :
— O jciec u trzy m u je , że kobiety  u- 

zu rp u ją  sobie praw o popełn ian ia  n ie­
spraw iedliw ości i że do teg o  swego 
p rzy w ile ju  są najm ocniej przyw iązane. 
G dybyś, kuzyn ie, nie b y ł w  tak  złym  
bnm orze, by łbyś od p ierw szego  spo j­
rzen ia  odgadł, że m iałam  w iele dla 
oiebie sym patyi.

— N apraw dę?... To m nie dziwi.

(C. d. n.)

Płótna, szirtingi, bieliznę damską i męską, bieliznę stołową, chustki 
do nosa, ręczniki, pończochy, skarpetki — poleca najtaniej Magazyn Schayerów we Lwowie.
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— Bo n ie  było w n im  co robić.
— Czemuś sypiał w osta tn ich  dniach 

w  zajeżdzie .
— Bom się też chciał raz  dobrze 

przespać. Pan n a tu ra ln ie  syp iasz  z a ­
w sze n a  pięciu lub  sześciu m ate ra ­
cach.

—  Cóż rodzice m ówili na tw ój sto 
aunek z P asąuą  ? (s łu żą cą , kochanką 
A cciarity).

—  W szyscy by li m u p rzeciw ni, pe­
w nie chcieli, żebym  się  ożenił z córką 
ks. Torlonii.

— O powiedz ja k  się rzuciłeś na 
króla.

— N adjechał pow óz kró lew ski, we 
m nie się krew  zagotow ała i rzuciłem  
się n a  niego.

— A w skoczyłeś n a  stop ień?
— Ju ż  te raz  nic nie wiem , szcze­

gółów  wcale n ie p a m ię ta m , sz ty le t 
odrzuciłem , alem  wcale n ie m yślał u- 
ciekać.

— Skąd m iałeś sz ty le t?
— Sam go uku łem  w czasie, gdym  

nic n ie m iał do roboty .
— A co m ają znaczyć n a  n im : w y­

starczający  z rękojeści k rzyż i l i te ­
ra  A. ?

— Nic, p rzypadk iem  tam  się zna­
lazły.

— Czem użeś się w łaściw ie rzucił 
na k ró la?

— Nie naw idziłem  całej burżoazyi, 
bo m i źle się w iodło i pom imo szcze­
ry ch  chęci n ie m ogłem  na życie za ro ­
bić. P rzeciw  królow i n ie  m iałem  nic 
szczególnego. W owym  dniu  byłoby 
m i w szystko  jedno , czy bym  kró la czy

ag ita to rz y  so cy a lis ty cz n i, zdaw szy 
spraw ę z p rzeb iegu  dotychczasow ych 
układów , p rzem aw iali gorąco za od ­
wleczeniem  s tra jk u  do przyszłego  ty ­
godnia. -Zebrani zrazu  ani nawec sły­
szeć n ie  chcieli o jak iejko lw iek  zw ło­
ce, u stąp ili zaś dopiero p rzed  przeko 
nyw ującym  argum entem  p. Szyflera.

Mówcy, k tó rzy  p ragnęli s tra jk u  na­
tychm iastow ego, p rzedstaw iali, że o- 
becna pora je s t  do tego n a jd o g o d n ie j­
szą — fan d am en ty  bowiem  now ych 
domów są pokopane, a jeszcze nieza­
bezpieczone — i gdyby przez cały ty ­
dzień pozostały  na  o tw artem  pow ie­
trzu , to  przedsięb iorcy  ponieśliby zna­
czne s tra ty . N ależałoby z tego sko­
rzy stać , bo później ju ż  n ie będzie :ak 
dogodnej dla robotn ików  chw ili.

Uspokoił obaw y tych  mówców rz e ­
czony ju ż  p. Szyfler, m łodzieniec w iel­
ce krew ki i ognisty , i podał radę, aby 
m urarze, k tó rzy  się przecie n a  tern 
rozum ieć pow inni, w ykonyw ali p rzez 
o iąg tyg o d n ia  zw łoki robo tę  tak , iżby 
w  rezu ltac ie  n ie  by ło  nic zrobiouem , 
albo iżby  w ykonana robo ta była do 
niczego.

N iegodziw a ta  rada odsłoniła całą 
przew rotność socyali stycznej gospo 
dark i. Panow ie prow odyrow ie demo 
ra lizu ją  robotn ika, nak łan ia jąc  go do 
oszustw a. Z ro b o ty  -nieuczciw ej nie 
m oże być n a tu ra ln ie  zado wolony przed­
siębiorca i zn iża  płacę obałam uconym  
oszustom . Pow staje stąd  niezadow ole­
n ie, ale panom  prow odyrom  w to gra j. 
W stępują na  try b u n ę  i zam iast siebie 
obw inić, obrzucają gradem  oskarżeń

pap ieża  zam ordow ał. Poniew aż k r ó l1 przedsiębiorców , a sam i u d ają  zbaw- 
się naw inął, więc się n a  kró la rzuci- ców  d latego, bo parę razy  w rzasną 
łem . G dybym  m iał daw no pow zięty  „p rzedsięb io rcy , to  ra u b ritte ry “ . ~ 
p lan  zam ordow ania króla, rz u c iłb y m 1 d rug ie j s trony  ci sam i panow ie pro- 
bom bę, a n ie  poryw ał się na niego z e jw o d y rz y  n ib y  to u k ład a ją  się w m agi- 
sz ty le tem  w ręku . Pracow ałem  k o ło j8fcracie z budow niczym i, n ib y to  ham u- 
bauku neapo litańsk iego  jak o  ślusarz, 1 j ą  sw oich podkom endnych w zapale, 
lecz g d y  n as tąp iły  k radzieże  Crispie- i a ie jak o ś  m im ochodem  pow iadają 
go i kom panii i oszustw a Cuccinielli, J jm ; róbcie p rzez  tydzień  ty lko  pozor- 
to  m i zarobku n ie wypłacono. G dyby n ie ) a by się ty lko  zdaw ało, że coś ro-

'  - '  * * -  -X- i Lm i oddali m oje p ieniądze, to kto  wie, 
ozyby p rzyszło  ao  zam achu.

Na p y tan ie  obrońcy, dlaczego się 
rzu cił na  króla, odpow iedział, że z n ie ­
naw iści do bogatych  i do  króla.

W oźnioa kró lew ski , p rzesłuchany  
jak o  św ia d e k , n ic  n ie  zeznał no ­
wego.

K ochanka A cciarity, n a  k tó re j w i­
dok  zaczął d rżeć n a  całem  oiele i  z a ­
ciskać pięści, opow iadała o nim , że to 
n a jp iln ie jszy  i n a jp o rząd n ie jszy  robo­
tn ik  w św iecie, a  także bardzo dobry  
człow iek. W edle m ej A ociaritto był 
nam iętnym  czy te ln ik iem  gaze t Avanti, 
Messaggiero i Tribuna.

Gdy odchodziła, zaw ołał do niej 
A c c ia n to :

— Nie bój się P asqaa, ten  rz ąd  to  
ty lko  na d z is ia j!

K ilku  arch itek tów  przesłuchanych  
stw ierdziło , że A cciarito  był ro b o tn i­
k iem  zdolnym , ale n ie  zaw sze rów nie 
pilnym . Z arabiał po k ilk a  franków  
dziennie. Tylko uczniem  szkoły  p rze­
m ysłow ej by ł bardzo p ilnym .

Ś w iadek  C arbonari, k tó ry  n a  welo- 
cypedzie zna lazł się w chw ili zam a­
chu blisko pow ozu królew skiego i j a ­
k iś s tu d en t szkoły  norm alnej, zeznali, 
że po zam achu A cciarito  w y k rzy k n ął 
do króla „Infame rigliacio 1 (Ty, n ęd z ­
n ik u  !)

Dwoje k rew nych  A cciarity zeznało, 
że po ty fusie  p rzed  trzem a la ty  zdra  
dzał on pew ne zboczenia um ysłow e, a 
ta k ie  c io tka jego  posz ła  do dom u o- 
b łąkanyoh.

Po całodziennej rozpraw ie  odroczo­
no sądy  do ju tra , n a z a ju trz  obrońcy 
R ay ignan i i Asooli p rzed łoży li doku­
m en t stw ierdzający , że c io tka A cciarity 
je s t  ob łąkaną, że za tem  i on m oże nie 
m ieć norm alnego u m y s łu .

Po p rzem ów ien iach  p ro k u ra to ra  i 
adw okatów , k tó ry  je d y n ie  o złagodze-

ż y ł  ty lk o ,  ż e  je g o  p o tr z e b a  w y n ik ła  o b u r z e n ia :  „ P o p ie l p o d g lą d a  co n a jk o w y m , W ładysław a Grabowicza inspicyen-
z  z e z n a ń  p o d s ą d n y c h , a  z a te m  ty c h ,  k a r tc e  n ap isan o * '. O p o w ia d a n o  m u, że tem rysownikiem i Maurycego S.ilutryńskie- 
k tó r y m  u s ta w a  n ie  z a b r a n ia  k ła m a ć . . u r lo p n ic y  pod  k o m e n d ą  M a zu ra , u s ta - I g o  asysteiih-m manipulacyjnym.
Nie m ożna przeto  polegać n a  tem , w iem  w szereg, m ieli od tegoż „roz- Miau wanin.  Kraj. D yrekcja skarbu
co do tąd  rozpraw a w ykazała — dopie- k a z “ nie dopuszczania n ikogo do g ło - jWe Lwowie zamianowała Andrzeja Lińskiego
ro  gdyby  św iadkow ie, a zatem  ludzie sowania. Mazur w ięc b y ł w Dawido-1 stałym  asystentem pudatk 
w iarygodni podobne szczegóły podali w ie jen era łem  urlopników  i rezerw i- raDgi
do w iadom ości sądu, dopiero wów czas stów , słuchali go oni w istocie t,ak ,‘ '  * *
byłaby pora zastanow ić się. czy ak ta  ja k  w praw dziw ym  wojsku,
w yborcze m ogłyby dać jak ie  w y ja-j W reszcie w yraża św iadek p rzek o -* czyście w kościele 0 0 . Bernardynów. Św ią-

i j. i  i . .u  — „ a a  ^ałn '*ri' * tynia była na zewnątrz dekorowana flagami
narodowymi i papieskimi. Papieska powie­
wała z sygnatury wieży kościelnej, wieczo­
rem oświetlono w 'frontonie domu Bożego

od cukru w XI

Ju b ile u sz  ter* j a r s k i  Ojca św. obcho 
dzili wczoraj tercyarze lwowscy bardzo uro-

J G» a/ •/ V > ** V H _
śnienie n a  korzyść lub  n ie k o rz y ść . nanie, że Pupiel “nie m ógł nic fałszo 
podsądnycb czy  nie. W  obecnem  s ta - :w a ó “. Rów nież n ie m a on podejrzen ia 
dyum  procesu nie po trzeb n ą  je s t rz e - jn a  kogolw iek innego  zk o m isy i, że do- 
czą żądać w ydania ak tów  od p a r ła - 1 puścił się oszustw a za pomocą kreśle-
m entu. in ia  na k artach  głosow ania nazw isk  jdw a transparenty, a wewnątrz zapalono pod

Kw estyq _ tę  ro z s trzy g n ie  t ry b u n a ł , K ozakiew icza a w pisyw ania M ochnac-j stropem sznur czerwonych lampek, co bardzo
w poniedziałek.

bicie, w  g runcie  rzeozy niech to bę­
dzie do niczego.

Przecie w iedzą dobrze, ie p rz e d s ię  
b iorcy  m uszą się o podobnej radzie  
dow iedzieć i w tedy  ciż przedsiębiorcy  
będą m ieli do w y b o ru : albo układać 
się dalej, za tru d n iać  p rzez  tydz ień  ro ­
botn ików  n iechę tnych  i płacić im  za 
robotę pozorną, albo zerw ać układy  i 
narazić  się  n a  s tra jk  i s tra ty , ale u ra ­
tow ać kasę p rzez  siebie założoną dla 
praw dziw ego dobra robotn ików . Budo­
w niczych postaw ili w  ten  sposób so- 
cyałiści p rzed  a lte rn a ty w ą  dw ojga z łe­
go. Jeże li u k łady  do jdą do sku tku , b u ­
dow niczow ie zapłacą m urarzom  za o- 
szukańczą robotę, a je że li się u k ład y  
rozb iją  ściągną n a  siebie w oczach 
robo tn ików  odium  niechęci. Ani w  j e ­
dnym , an i w drug im  raz ie  robotn icy  
nic n ie  skorzysta ją . Z aogn ią się  tylko 
sto sunk i, a socyaliści zg a rn ą  d la siebie 
zy sk  n a  każd y  sposób w m yśl stare j 
zasad y : „sic yos, non  v o b is!“

P rzem aw iał na. zgrom adzeniu  także  
poseł K ozakiew icz i zauw ażył, że no- 
w ozałożona kasa Ł adow niczych, to nie 
p ro d a k t ja k ie jś  p ry w atn e j u razy  lub  
am bicyi, lecz cios do tk liw y d la orgą- 
n izacyi socyalistycznej. W ielka to  p ra­
wda, objaśn iająca zarazem , dlaczego 
to socyaliści ta k  bardzo się oburzyli 
n a  pow stan ie nowej in s ty tu c ji-

kiego. . . .  ,  pięknie wyglądało. W prezbiter.yuni przed
Zachow anie się Popiela było ła g o - ' głównym ołtarzem wśród zieleni i kwiatów 

tlne, n igdy  nie w yzyw ające. A le ile-i-w idniał po jodnej stronie pod baldachimem 
kroć się odezw ał z czem kolw iek, tłum  biust Ojca św. od ówieró wieku noszącego 
zaraz p rzed rzeźn iał m u się i zag łuszał pasek św. Franciszka, a z drugiej strony 
w rzaskiem . tron biskupi.

N a zapy tan ie  obrońcy dr. Sum pera Z okazyi tego jubileuszu ofiarowali ter-
św iadek  odpow iada, że do w pisyw ania ’ cyarze polscy album Ojcu św. Oprawa jego 
„niep iśm iennych-* nazw isk  kandydatów  artystycznie cięta w skórze żółtej i białej,
— dynrnistów  było całe m nóstwo. Taj- t. j. w barwach papieskich, 
nośó głosow ania została n a ru szo n ą ,1 Winietę malował p. Popiel. P rzedstaw ia] gruzu, a ruinam i “ domu przedmiejskiego'
gdyż ci, k tó rzy  otrzym ali ty lko  k a rty  ona lud polski, dążący do tronu papieskiego -Rzecz ta  się ruszała, nie moca własna lecz" 
głosow ań a, m ieli na niej zam iast na pod przewodnictwem zakonnika reguły św .fs iłą  niewidzialnych istot, które" jak pszczoły 
karcie leg itym acyjnej num er porząd- Franciszka, który to zakonuik na klęczkach [w  ulu brzęczały i obiegały w koło własne 
kow y, a w  spisie wyborców obok nu- Ojcu św. podoje księgę. Za tym artystycznym 'gniazdo. Na oko szacując, oznaczył liczbę 
m eru tego stało  oczywiście także  na- malowidłem, na drugiej karcie widnieje r y - ! tych istot na kilkaset osobników płci męskiej 
zw isko głosującego. Św iadek wie, źe sunek herbu polskiego, papieskiego, h e rb u 1 żeńskiej i nijakiej. Pewne cechy ich oblicza 
ks proboszoz p r z e s t r z e g a ł  n a  kaza- miejskiego i herbn zakonu św. Franciszka.j naprowadziły go na myśl, że musza to byó 
niaeh, aby  parafianie w y b ra li  człow ie- ■ Dalsz# karty  zawierają wykaz m irst i wsi Indzie, choć'trudnoby było dojśd do podo-

nym cywilizucyi wiele rzeczy niemiłych a 
nawet nieprawnych znosić trzeba.“ Gościnni 
jesteśmy, ale gdy się skończy przymus, k tó ­
ry p. Mande!sloh’owi nakazuje przebywać 
zdała od cywilizowanej ojczyzny a pośród 
nieucywiliznw auych Polaków —  nie będzie­
my go wcale zatizym ywali. Przykro będzie 
żegnać się z jedynym cywilizowanym współ­
mieszkańcem, ale Bóg da, przeniesiemy to 
jakoś.

O d k r y c ia  dokonał wczoraj jeden z a jen ­
tów policyjnych. Donhsiono mianowicie na 
inspekcyę, że na czteroletniego Zygmusia G. 
mieszkającego w domu 1, 25  na ul. św.
Marcina cisnął ktoś zza parkanu kamieniem 
i zranił go w głowę. Dla zbadania sprawy
poszedł na miejsce ów ajent i przedcy, szyst,-
kieni skonstatował, że na dachu „krytyczne­
go “ —  tak się to nazywa w języku urzę­
dowym — domn leży całe wielkie zbioro­
wisko kamieni. Ajent, z mocy urzędn swego 
obdarzony bystrośeią, natychmiast wywnio­
skował z tego faktu, że ktoś musi kam ie­
niami na ów dach rzucać i to c/.ęsto i od- 
dawna. W yjrzał za parkan i njrzał tam r u ­
derę, coś trzymającego środek między kupą

ka „uczciwego", oraz ażeby uw ażali polskich, w których istnieją zgromadzeni! bnego wniosku komnś mniej bystremu niż

tarczy wemi py tan iam i obrońcy i opry- N a dalszych kartach albnmu mieszczą s ię ! mi wyziewami ciasnych nor, w których się
. . .  ,  • i  - a i _ ł  __■ —  j -------------------------------------------  .„u i i : i ___: _ i ___, _____  ', , .  -. t i i e ż  B an  m i t y l  'podpisy dyrektorów zgromadzeniowych. mieścili całymi plemionami, wszystko wogole

s k l iw ie  odpow iada „A. p y  Uroczystoś($ trw ał a cały dzień, a brało zdradzało, że jestto raczej gatunek ludzi
o J L i  do Tarosza* Czy w uiej udział około pięciuset lwowskich pierwotny h, niż synów końca XIX wieku. 

Obrońca d[  b(?^a ia  ' b y ia  tereyarzy z ks. drem Bilezewskim, profeso- j Możua było tak sądzić także i po rodzaju
na pańskie] karcie g rem uniwersyteckim i ks. prałatem  Gnatów- zabawy, jakiem u się oddawali. Całe dni spę-
lio z b a  w ypisana r  ż e n je _ ! s k i m  na czele, kongregacja Maryańska, { dzają na ćwiczeniu się w trafianiu karnie-

Ja ro sz . Mnie się z j ,  'członkowie towarzystwa św. W in cen teg o  a j n iam i w dach sąsiedniego obejścia. Ajent
{Paulo i rzesza ludu. Wotywę na intencyę jtd n ak  dowodzi, że to są Lwowianie, a  co

Lw ów  d. 31 maja.
R ozpraw a dzisiejsza rozpoczęła się 

ogłoszeniem  uohw ały try b u n ału  co do 
zaw ezw ania jeszcze k ilku  świadków, 
k tó ry ch  żądali obrońcy. Ż ądaniu  p rz ed ­
łożenia ak tów  w yborczych try b u n a ł 
odmówił.

P rzystąp iono  do przesłuchan ia  św iad­
ków.

P io tr Jarosz ze Lwowa, gospodarz 
rad n y  gm iny Dawidowa, jegom ość o 
tw arzy  ogorzałej, szpakow atej g ło ­
wie, pow ażnym  w yrazie tw arzy , m inie 
m ałom ieszczanina — zaprzysiężony  ze ­
zn a je :

— Byłem kom isarzem  w yborczym .
Wiadomo mi, że głoszono, iż k to  nie 

^jest w pisany  w  sp is wyborców, może 
wnieść reklam acyę do starostw a. Było 
to  na  k ilkanaście dn i przed  w yboram i.
Wiem także, że rek lam acyi n ik t nie 
wniósł. W gm inie n ie zauw ażyłem  
w ielkiego zain teresow ania się Dawido- 
w ian w yboram i. Ju ż  po upływ ię te r 
m inu rek lam acyjnego podniosły  się 
skarg i, że ten  lub ów nie otrzym ał 
k a rty  leg itym acy jnej. Byłem  na obu 
zgrom adzeniaoh zw ołanych p rzez  K o­
zakiew icza. Na pierw szem , dn ia  2 m a r­
ca, słyszałem , ja k  socyaliści D iam and 
i Ź arańsk i zw alali całą nędzę  ohłopów 
na „panów u, w ołali „odczepcie się pa­
now ie od nas a m y ohłopi odczepim y 
się od w as“, itd .

Na zgrom adzen iu  tem  nie podno­
szono jeszcze  żalów  w kw esty i k a rt 
leg itym acyjnych . Na drugiem  zgrom a­
dzeniu  socyaliści ze Lwowa żalili się 
że „gdy chłop za 3 ot. w ódki w ypije, 
panow ie ju ż  nazyw ają  go pijakiem , a 
sam i tracą  po 100 i 200 zł. po kaw iar­
n iach". K ozakiew icz pedniósł, że chłopi 
s łu żą  3 la ta  w wojsku, a  pańscy syno­
wie ty lko  rok. Zalitysię też, że wódka 
opodatkow ana, a  wino nie. Dnia 10 
m arca z jech ał także do D aw idowa p.
B rei ter.

Przew . I  cóż m ów ił ?
Św. E, ta  co mówił, pow iedział dwa 

słowa i pojechał.
Dalej opowiada św iadek, źń głosy 

niezadow olenia, jak ieś w rzenia , pod 
n iosły  się dopiero  na  4 — 5 dni p rzed  
wyboram i. Po zgrom adzeniach socya- 
listycznych , daw idow ianin Jó ze f Kor- 
kow ski delektow ał się rewolw erow em i 
hasłam i, k tó re Kozakiewicz, Diamam} 
i Zarański w Dawidowi© pozostaw ili i 
pow tarzał je  w gm inie. W dniu  wybo- 
jów , ju ż  zaraz  n a  początku, o godzi­
n ie  jB-Ya odgrażano się, że gdy  kom i­
sarze n ie dopuszczą „ludzi" do głoso­
wania, to  „porozbijam y łb y “. M itygo-, 
wano ich. Tym, k tó rzy  m e Wieli i o - ; j arogz 0
i n o d s t ^  I d z ie c i"  nie w ystar- < P .  I lo r z ic a .  poseł czeski do Rady j kraik leżał w ś/odku Europy' i to istnieje
c z e f -  źe o trzym ają  k a rty  g łosow ania fcM ^Fy£orozych . kom isarz  o państwa mąz pan, Laudowej Horz.ca przy- dla tych samych powodów,, jak i gdzie m-

' t. lA«*ił-.wmanvinvnh. Jed iw m  z ' ^ ac zy d  ż e ^ a r t  ® ^ W_Jwa; | dzu'b mianowicie dlatego, bo żydzi gruzińscy

ale była. (Śmiech).

? J r n f y k a NoCZtoż] ^ i e a^ z u n n e a  b o m ! Ojca św. od jraw ił przed ołtarzem św .! ciekawsza, źe jeszcze przeszłego roku podał 
j a r o s z .  ■ j  k a n d y d a ta  ’ (Franciszka 0  knstosz klasztoru bi-rnardyń-' wiadomość o swejem odkryciu do władz wła-

na n ie j  w rn  c z ło n k o w ie  k o m is y i ! skiego Brunon Nowakowski, po której te r - ; ściw jeh. Mimo to ciekawy ten zakątek Lwo-
u t . ou& a • i  g o b ie ?  i cyarze przystąpili do Stołu Pańskiego. {wa m usiał być wczoraj po raz wtóry od-
Jarosz* A lbo  j a  w ie m . |  0  godzinie pół do jedena.tej odprawił kryty.
Dr S okal: Czy P op:el przed w ybo- 'm szę św. in pontifioalibus ks. biskup W e-j p Q bliższem  zb ad an iu  sp raw J poko­

ram i odgrażał się chłopom ? ;h  r w asyst.encyi kleru zakonnego, a 0. C z e -;zał 0 się, że owi dwaj kupcy kaukascy, któ-
Jarosz* Ale a le ! do czego tak ie  eiiiw Bogdalski wypowiedział kazanie o t r z e - j rzy jeszcze dotąd zw racają na siebie po- 

d e 'rzen ia?  * c*m ®&̂ on' e ^w* Franciszka. wszećhną uwagę Lwowian wschodnim swoim
Na ^twarzy św iadka m alu je  się już  Przed wieczorem o szóstej odprawił ks. s trojem, a o których przed dwoma dniami 

w idoczne znużenie i zniechęcenie. p ra ła t dr. Lenkiewicz nieszpory, po których uczyniliśmy wzmiankę w łamach Gasety 
N astępn ie p ro s i  o glos oskarżony kazanie o św. Franciszku z Assyźu m iał _  ni e Są rzetelnymi potomkami naszych 

Kurkow ski Prosi on o zapy tan ie  p. ks. p rałat Gnatowski, akonkluzyę, Te Deum k aukazkich praojców. Sąto wnukowie Sema 
Jarosza  co znaczyło  przyrzeczenie t i błogosławieństwo pasterskie najczcjgodniej- y a ig0 żydzi, urodź* ni jeden w Tyflisie dru- 
dwóch 'ćw iartów ek  piw a po odbyciu szy ks. arcybiskup Issakowicz w asystencji ) g j zaś w Kutaisie. Mieszkają stale w Gru-
wyborów. 

Jarosz Pow iedziałem  do Korkow- j
i k s i ę ż y  o r m ia ń s k i e g o  o b r z ą d k u . zyi, w którym to kraju  wedle ich podania

 ------------------    - -  , Św iecenie n i e d ? 'e l l .  Najnowsze roz-, mieszkają ludzie mówiący albo językiem
s k ie g o :  „ J e ś li  g ło s o w a n ie  d o b rz e  s ię  porządzenie namiestnictwa, wydane w spra- gruzińskim albo hebrajskim. Tych ostatnich 
s k o ń c z y , p o s ta w ię  d w ie  ć w ia r tó w k i  wie spoczynku niedzielnego nie zadowoliło być nawet — ciągle wedle twierdzenia 
p iw a “ . an’ katolików ani żydów. Uczuli się też niem nagZyCh gości — znacznie więcej niż pier-

D r. S u m p e r :  J a k  to  „ d o b rz e "  ? C zy  pokrzywdzeni piekarze lwowscy. Czeladnicy wszych, z czego wniosek prosty, iż żydzi w 
w te d y , je ś l i  w y b r a n y  z o s ta n ie  K o z a - 'ic h  zwołali na wczoraj zgromadzenie, na Gruzyi byliby żywiołem panującym. Prawda- 
k je w ip z ?  |k tórem  uchwalono zdać mięszauej komisyi, podobnie rzecz ma się tak, iz nasi dwaj

Ś w ia d e k  w a ru ^ z ą  r a m io n a m i i m ó - j złożonej z sześciu czeladników i sześciu maj- • pg(.udo-gruzińcy biorą ludność chaldejska na 
w i : „ E  m n ie  ta ra  K o zftk iew icg  n ie  strów, jrregulowanie sprawy przestrzegania ( F aukąziO| fljówiąoą językiem bardzo zbliżo-
o b c h o d z i“ . ibygieny w pracowniach piłkarskich, sp raw y ; „ym do hebrajskiego, za swoich rodzonych

N a s tą p iła  k r ó tk a  p rz e rw a . stosunku liczby czeladników do liczby ter fc^ci.
P o  p a u z ie  w e z w a n o  d o  p r z e s łu c h a  minatorów w jednej ł rifcowni, sprawy pod-, Co jest rzeczą ciekawą, to fakt, że po-

n ia  Jan a  N akroa, gospodarza z Dawi- wyższenia czeladnikom płacy i nakooiec iobno gruzińscy żydzi nie" znają żargonu ży- 
ijoyga. U brany w d ług i palto^, bu ty  z sprawy odpoczynku niedzielnego. W tej ostu t- ' dowskiego, który jest międzynarodowym

rza on n a  w stęp ie to  samo, eo strowie na ten ostatni pąstulat gotąwi s |ę ' Jeszcze ciekawszym jest (akt,' że~~w~Grnzyi 
ja ro sz , o nrłopnikaoh żalących się, iż zgodzić. ^   ̂  ̂ ; istnieje antysemityzm zupełnie tak, jakby teu

a kich ’ *" 1 L! ti . i _ ...................  . _

Zbrodnia dawidowska.
Lwów d. 29. m&ja.

Na popołudniow ej rozpraw ie  Mi­
cha ł S m ie tańsk i bardzo  stanow czo i  ____ ,
w tonie perem ptorycznym  zaprzeczał i m itcyjnej ?“ A b ra t M azura za w o ła ł: 
w szystk iem u, co o nim  oskarżeni© j „Oj, to n  Popi 1, co m i to  za kom i

 (*J — - v
bez k a r t leg itym acyjnych . Jeduym  z 
żądających  k a r ty  leg itym acyjnej był 
Jó z e f Mazur. Podniesionym  głosem  do­
m agał się je j i w yrzekał; „(Cóż jtp dla 
m m  -, żołnierza, n ie m a k a r ty  legity-

w t ,

_  —  (
m ówi i w szystk iem u , co św iad k o w ie1 ta rz  1“ P rzed  lokajom  w yborczym  usta- 
przeciw  niem u podaw ali. Pow ołał się wili się u rlopnicy  i gegerjsdśei i nie-

nie prosili, ła w a 'p rz y s ię g ły c h  u zn a ła  j 011 na Szym ona Palieę na  to, źe wię dopuszczali innych  w yborców do wni**
* ‘ kszą część dn ia p rzep ęd z ił zdała o d ’ fcia, grożąc im Dobiciem. Popiel garaż' ' * .v , ,  ------- L - '   „A —Aooiaritę w innym  zbrodni aam aohu J 

na  króla, a try b u n a ł skazał go  n a  naj- w

•ięższą karę  tj. na dożyw otn ie 
zienie.

Acciarito w y k rzy k n ą ł po w yroku 
„niech żyje a n a rc h ia !“ i do końca z a ­
chow ał się im pertynencko  w mowie

— -  t------ r  l ------ -----------
yborczego lokalu , a że  w yszedł z j (z początku) chciał p rzerw ać urzędo-

: ~ Ksiądz m iejscow y Fiałkow skiwame.
oparł się tem u, więo kom isya w ybor­
cza pozostała

Jeden  z urlopników  otrzym aw szy 
k artę  g łosow ania rz e k ł: „Bez k a rty  
leg itym acy jnej to  w yglądałbym  tak  
j a k  „przez" (bez) głowy**. Nie chc ia ł

w - j  n iego  p rzed  rozpoczęciem  się gw ał­
tów, to pośw iadczy leśniczy Dobro- 
stański.

S tan isław  Ochm an i Jó z e f  Ochman 
j I zap rzecza ją  rów nież w szystk iem u — 

ruchach . Z au d y to ry u m  ro z leg ły  się Szerem eta skonfrontow any z Józefem
okrzyk i „pereaf* pod adresem  Accia- i Ochmanem  w yjaw ił, że kom isya urzę- „ „„ _
r ity . I dowa, k tó ra  p rzyby ła do D aw idow a więo an i głogpwaó, ani k a r ty  przyjąć.

t ze s ta ro stw a lw ow skiego, zaczęła urzę- (Św iadek m ówi ppwoli i z trudnością  
-  * jdow anie  od tt go, że Szerem ecie m ieli sobie stan  rzeczy  p rzypom ina J potrze-

! dw aj je j członkow ie daó 10 razy  w , buje w iele czasu do nam ysłu, ąl© z ze- 
j  tw arz . jzn au iam i podanem i do protokołu śied
| N astępni oskarżeni, p rz e s łu c h a n i ' czego jeg o  zeznan ia  dzisiejsze zga- 
l w czoraj, odpow iadają je d y n ie  za  zbie- J dza ją  się). j§p. Popiel nie k reślił nic 
f gowisko. Są t o : Rom an Zychało, W in -! na  k artach  głosow auia, A ty lko  cho- 
I cen ty  Szerem eta, Jędrzej K utny, J a n  dził pom iędzy wyborców  i  jusptk^.jał

”  * ‘ 1 * fl 1 r ' r -1- UO- -■  ̂ livr*arlAnrfiłn

Socyalistyczna etyka.
Lw ów  d. 31 m&ja.

S tra jk , zapow iedziany  jn ż  p rz e z , Alazur, W ilhelm  A rena i ra w e i jh s iji- icn. c u w  »uun»y» jD„.v,ao 
lw ow skich m urarzy , cieśli i in n y c h ! ski. Jęd rze jo w i K utnem u p rz ed s taw io -jz  tłum u  odezw ały  się głosy: „Popiel 
rzem ieśln ików , pracujących około b u ^ n o  p łó tn iankę, je g o  własną, zbroczoną! pokrad ł pap iery"; a k ta  je d n ak  leżały 
dowy domów, odłożyła uchw ała w czo-*w  dwóch m iejscach k rw ią  Dacki, za- jeszcze w izb ie  w yborczej rozłożone
rajszego  zgrom adzenia tychże robo tn i- strze lonego  przez Popiela, Jęd rze j o - ;n a  stole 
ków, zw ołanego do hali m uzycznej n a d . św iadczył, źe k rew  go o b ryzgała  wie- Gdy tłum  p rzy p u śc ił ggturm  do o 
park iem  S try jsk im  — z 30. bm. na*dy , g dy  Popiel ju ż  skrw aw iony chw y- k ian  p ierw szej izby, kom isya vr d ru - 
dzień  7. czerw ca. W ciągu tego  tygo- eony  zo sta ł za  p ierś p rzez  niebosz- g ie j izbi© oknem  uciekła, pozostał ty i- 
dnia zw łoki m ają budow niczow ie lw ów -i czyka Dackę i zrobił u ży tek  z rew ol- ko ksiądz śwjAdek i Karol Mazur.*1 — i— -—-11 -1„ U„.------  A--
scy zw inąć osta teczn ie  kasę, założoną) weru. 
p rzez  siabie świeżo d la robo tn ików  Na ro zp raw ie  z jaw ił s ię  też  poseł 
chorych, a  nieżyczących sobie ulegać K ozakiew icz i dostarczy ł obrońcom  
socyalistom , w odzącym  re j w s t a r e j ; jak ieg o ś  lis tu , m ającego ilustrow ać 
kasie. O to  zw inię ie toczą się b e z . w ybory  daw idow sbie. L is t te n  w ypły- 
p rzerw y  układy  m iędzy p rz ed s taw ic ie -: n ie n a  w ierzch  rozpraw y w Ponie- 
lam i s ta re j kasy socyalistycznej, a n o - ; działek . W Poniedziałek  też znacznie 
w ej, k tó ra  n ie  m iała  zam iaru  w ciągać i się p rzesłuch iw anie  św iadków , 
sw ych ozłonków  w w ir po litycznej Obrońca dr. Sokal postaw ił pod ko- 
ag itaoyi. W rokow aniach  bierze u d zia ł i niec ro zp raw y  w niosek, aby  try b u n a ł 
p rezy d en t m iasta  i  rad ca  m ag istrack i i zażądał od p arlam en tu  w ydania aktów  
p. Jakubow ski, prow adzący  biuro  p rze- w yborczych daw idow skich. O sta tn i 
m ysłow e. Zanosi się na  to, że b u d o -1 m ianow icie p rzesłuch iw ani podsądni 
w niozow ie u s tąp ią  i now a kasa  prze- {tw ierdz ili, że śp. Popićl b ra ł od  w y­
stan ie  is tn ieć , je ż e li  zaś n ie  z a jd z ie ' Dorców k a r tk i  do  głosow ania i  k reślił 
to  w ciągu  b ieżącego tygodn ia, w ta- je  n a  kolanie, a  natom iast w pisyw ał 
kim  razie w szelkie robo ty  około n o - , coś swego. Poniew aż tak ie  postępow a- 
w yoh dom ów i około nap raw y  s ta ry c h  n ie  m usiało w płynąć n a  ro zd rażn ian ie  
będą p rzerw ane w najb liższy  ponie- tłum u, w ięc należałoby  spraw dzić, ozy 
oziałek . , rzecz się is to tn ie  ta k  m iała.

Na w czorajszem  zgrom adzen iu  de-! P ro k u ra to r Seredow ski n ie w dająo 
legaci daw nej kasy, a  zarazem  gorliw i się w ocenę m eritu m  w niosku  zauw a-

In n i schronili się do koszar żandar- 
m eryi. T łum  w padł n a  księdza, a  św ia­
dek  tym czasem  też  nm koął do koszar. 
T łum  w net p rzy b y ł tu ta j, w yw alił 
d rzw i, za tarasow ane sza fą ; in n i ncie.- 
k li d ru g iem i drzw iam i na  podw órze 
i do kom órek; a św iadek pozostał j e ­
szcze w drug ie j j.%ł?ie. Potem  usłyszał 
s trz a ł;  by ł to  p ierw szy  strza ł dany 
p rzez  Popiela. Gdy św iadek w ja k i i 
czas z izby żandarm ów  się w ym knął, 
u jrz a ł jn ż  Popiela skrw aw ionego, gdyż 
tłum  go  w yszukał i  zaatakow ał. Szcze­
gółow o św iadek m opieuta zabójstw a 
opowiedzieć n ie  może, ho w chw ili 
g dy  ju ż  poczęło w rzeó n a  dobre  i gdjy 
posłyszał d ru g i s trza ł (tym  razem  z 
k a rab in u ), św iadek udał się zńow u do 
domu, bo i jeg o  napadnięto , ale za­
brano  m u ty lk o  ozapkę,

Z ezn aje  jeszoze, że podozajs odda­
w ania głosów, słychać DyZo okrzyki

leg itym acy jnych  d lą  fiość tp nam wielce miły, szmery przyjaciel Con awore uprawiają lichewkę w kole 
niob '  n ie nadesłano mu N iektórzy naszego narodu. P. Rorzioa spędzał wiele ’ swoich nieobrzezan.ych współobywateli. 
f  “  nrłosowania Drzvięli in n i  w zbra- czasu pospołn z Adamem Asnykiem i m e -| Do Lwowa przyjechali obaj bracia —  
a a r ty  g i «  r  i ^ k to  odża}owanym śp. Edward, m Jellinkiem , mó- bo są braćmi — z zapasem chust jedwab-
p i a i l  ^ S i ę .  , O W l t t U C K   j f y   , „ ń ń l n 1 '  '

księdza w pustym  j n ż  lo k a lu  wybop- kroar-kiego, serbskiego i bułgarskiego. Wczo- a mim0 nieznajomości żargonu, porozumieli 
czym, rob ił m u straszne, w ordynar- raj wieczorem Ozem przebywający we R w o-' gi'ę przecież jakoś % j,azapusem, W któregg
ns; 4form ie; w yrzu ty , co do jeg o  rze- wie uczcili go bankietem w fo telu  jmperial. hqtelu stangli. Może zresztą wyhrali ten za-
kom p nieguęiiennego obchodzenia się Jest to mężczyzna wysoki, z długą c z a rn ą 'jaZ(j na gkutek ostrzeżeń listownych odehra- 
Z p ą ra f ta n a p ń -  ,h roi?^ i ^  zbudowany, że prawie sję n ie ( nych z Wiednia, a donoszących aż na Kau-

jS w i^^ek  s tą ł ze sw yin zjęcipip d ftlr  Phce wierzyć, aby jo on był tym, którego kaz, że w Austrpi antysemityzm grasuje
. * . i          i   -  n  >. m  tt.  n l n J n  n T  r> TT m  f . n l  ł»/I tt tt U  n  a l r n  li . / io  u  ł  i r r  \ U  i  n  • • ___gi epiąs 
tu rom na onegdajszem

potem , p rzy p a tru jąc  się a w a u - >  niejaw nym  pojedynku skaleczył w Wie , epidemicznie.
i  a ta k o m ' » a  popielą: Popieł dpjn Z.ąjadły sjowianozprea \Volf A jednak C ^ y tc l^ a  k o k |e e a  _

skrw aw iony pod oeferopą żgpdąrpia p. Horzica nosi jegzeze flo dzm rękę oban-. dorpcznem walnem zgromadzeniu na wnio- 
szedł drogą, trzym ając  w wyciągnie- dfi iwaną.  Zapytany, czy f.jeszy się p rzy ję-)Sck panny Jan iny  Sedlaczkówny zamianowa- 
te i p rzed  siebie ręce rew olw er. W ciem, jakie urząjzjli kjwowifłnia jego żonie, }a członkiem swoim honorowym bawiącą o- 
tem  k toś uderzy ł Popiela po ręce i odpowiedział: „Dawno wiedziałem o tem, becnic we Lwowie poetkę Maryę Konopnicką, 
rew olw er upadł na  ziem ię. Zięć św iad- że Polacy są chtvaliers“. Przez dwa tygo- Na rok bieżący przewodniczącą została po- 
k a  M aciek G rab, w idząc to, schyb ł dnie w r. 1878 stacyonowany był jako ofi , nownie wybrana pani Stefania Wekslerowa.
się po rew olw er,' aby g p  pognieść, a cer 45 p. w Sanoku. j Uchwalono też zainicjować otwarcie czytelń
w  t e j  chw ili nadb ieg ł żandarm  i W»Ó-1 t  Jó z e f  P ią tkow sk i, były prezydent kobiecych w Przemyślu, Tarnopolu, Koło- 
k a  przebił bagnetem . Z abity  w  cze- długoletni lwowskiego sądi, krajowego, k a - jm y i i Stanisławowie, 
sie wyborów  ch ło p ' je s t p rzeto  waler orderu Leopolda, komandor krzyża T y p y  F lsż flO fą k lf l są nieśmiertelne, 
zięciem  św iadka. N iedługo po odnie- Franciszka Józefa, mąż jeden z najzacniej- ( ]Le ra ty  spodoba się p. Fiszerowi, tak jak  
sien iu  ra n y  zakończy ł życie. jpzych, biegły prawnik, który za czasów pia- ’ (o uczynił ubiegłej soboty ną scenie klubu

W dalszym  ciągu opow iada ś w ia r  stowania urzędu i później aż do śmierci se r- ' pocztowego, przybrać na się postać Icka
dek  j n ż  z zeznań  Jarosza z^a- deczną opieka otaczał towarzystwa Ąiantro. j ^ a rw id ra , albo pana Gadulsjciego, albo Jag
rżen ia. Jty z ii* jć  P ft f z trudnoś- pjjne urzędników sądowych, pzlowięk o zło- kia ratują
e ią , a le  lu te l ig e p tp je ,  ( tc/n sercu i prawy obywatel — um arł oue-

gjfaj v  nppy w domu 1. 22 na ul. Hetm ań­
skiej. Pogrzeb nązuąc^opy pa dziś na gedj. 
0- wieczorem.

P y J I C  O s ia t i i l ą  u s ln g e  oddano wczoraj zmar-
U U I l U W I t r  | J I  Ó C U j l I C l i ę  , emil niostety przedwcześnie profesorowi se-

^minaryum nauczycielskiego męskiego ś. p.
. świechle. Tłumy osieroconej dziatwy szkol­
nej, dla której zmarły był prawdziwym o- 
piejmnem towarsys^yły (ep p  sniutnemu ob­
chodowi. Nad grobem przemówił w słowach 
prostych lecz gorących kolega nieboszczyka 
prof. Mogilnicki, a  płacz obecnych był naj- 
Ippszym dowodem sympatyi, jaką cieszył się 
Zjuarty W flaszem społeczeństwie. Cześó jego 
pam ięci)

M iły gość. Pan B. T on  Mandelsloh za-r 
żądał wczoraj interwencyi policyjnej z tego 
powodn, bo jak  w niemi, ekim liście do dy­
rekcji policyjnej się skarży, przed oknami 
mieszkania jego na ul. Zamojskiego miejscy 
robotnicy walcują nocą ulicę, nawołują głoś­
no konie i naw et-je biją, pp wsyystko rą- 
zem składać się ina na tak wiejki hałas, i i  
p. Mandelsloh spać nie może. Z listu w idać, 
że p. Mandelsloh jest gościem w Galicyi, ale 
ale gościem niezbyt uprzejnym, twierdzi bo

KRONIKA.
faoóu) d. 31. maja.

Zapiski osobiste. Marszałek krajowy 
hr. Stanisław Badeni powrócił z Radziecho- 
wa do Lwowa. Również powróciła pani 
marszałkowa hr. Badeniowa, po kilkumie­
sięcznym zagranicą pobyeie.

W y d z ia ł k ra jo w y  zamianował dotych­
czasowych prowizorycznych urzędników kra­
jowego biura kolejowego, stałymi urzędnika­
mi Wydziału krajowego, a mianowioie: pp. 
Leopa Paszkowskiego referentem administra­
cyjnym, Maurycego Michalskiego, starszym 
inżynierem, Romana Bobrowskiego inżynie­
rem I. klasy, Tadeusza Filippiego i Kazi­
mierza Zaczkowekiego inżynierami, asysten­
tami p. Andrzeja Iwiała asystentem rachun-

ratującego rabina, ąlho któregokolwiek 
innego typn z bogatej swej galeryi, tyle ra­
zy ma snkces niesłychany. Rozśmiesza słn- 
cpaczów do łe? \ utrwalą zdobytą już opinię
najlepszego komika polskiego.

Woda sodowa. Z nadejściem upałów, 
zwiększa się niepomiernie spożycie rozmaite­
go rodzaju napojów chłodzących, w których 
szeregu pierwsze miejsce zajmuje nie>aprze- 
czenie woda sodowa. Wyrób jednak tego ną- 
poi u budzi pewną kwegtyę. Qto obok dwu 
lub trzech zakładów wyrabiających wodę 
sodową według wszelkich przepisów hygieny 
i z wszelką starannością, istnieje we Lwo­
wie niemała ilość drobnych fabryczek wy­
łącznie w rękach żydowskich zostających^ 
ytyjwarząjąeyęh olbrzymią wigkązość wó.dji 
sodowej, spoży wanej prze? biedniejszą ludność 
miasta, Drobni ci fabrykanci, a raozej wy­
robnicy napojów gazowych, wziąwszy się do 
tej fabrykacyi, dla znaoznych stosunkowo zy­
sków, jakie przynosi, mało co, albo nio nie 
dbają o zachowanie warunków zdrowotnych, 

gość sppjrzeć w jakich RziuyaeR na Rra- 
kowskiem lub Źółkiewskiem mieszczą się o- 
we „fabryki" i jakich naczyń do wyrobu 1 
wysyłania na miasto wody sodowej używają, 
by się przekonać, ie ich wyrób, zdrowiu

wiem, „źe tu w kraju zupełnie pozbawio-1 poiywców dobrej usługi oddać nie może

Nowości w haftach zaczętych i wykończonych otrzymał w wielkim wyborze MIKOŁAJ LUDWIG
Lwów, ulica Halicka 1. 11
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Ze względu właśnie 
sądzimy, iż byłoby bardzo pożądanem doko­
nać .-ewizyi sanitarnej tych fabryk i spraw­
dzić wartość wyrabianej przez nie wody.

W klinikach uniwersyteckich we Lwo­
wie przy ui. Pijarów ambulatoryum t. j. or- 
dynacya bezpłatna tylko dla ubogich cho­
rych odbywa się codziennie a mianowicie w 
klinice dla chorób wewnętrznych od 7 do 10 
godziny a w klinice chirurgicznej od 8 do 
11 godziny przed południem.

Krwawe zajścia. Wczoraj policjant ze­
brał z chodnika na ul. Kościopalnej pora­
nioną i pokrwawioną Rozalię R. porzuconą 
tam jak połamany kłos, przez frekwenten- 
tów niedalekiego szynku żydowskiego. Nikt 
jej stamtąd nie dał pomocy mimo, że rany 
zadane jej zostały w owym szynku. Pokłó­
ciła się mianowicie z nią siostra Anna, do­
brze podchmielona i onato Rozalii głowę roz­
biła jakimiś ciężkimi przedmiotami. Rozalię 
opatrzyło pogotowie staeyi ratunkowej.

W R^nku prawie o tym samym czasie 
najechał jakiś wóz szybko pędzący na za- 
robnicę Barbarę F. która upadłszy na ka­
mienny bruk mocno sobie głowę potłukła.

Kolej Lwów-Jnnów. Dyrekcya kolei 
państw, ogłasza następujący ogólnik o za-

na zdrowie publiczne, niebezpieczeństwo profanacyi. „JaBełkau 
przedstawiają dzieci, a nie aktorzy, lub 
aktorki, w „jasełkach1* cały nacisk położony 
na śpiewy pobożne, a nie na akcyę, „jaseł­
ka" wreszcie daje się albo za darmv, albo 
la  cele szlachetne".

„O samem przedstawieniu Męki Pańskiej 
nie mam co mówić. Dodam tylko, ie żadne­
go dodatniego wrażenia nie robią, a nawet, 
że sami aktorzy nie zawsze umieli dostroić 
się należycie do powagi i świętości przed­
miotu przedstawianego."

„Słyszałem, że ludzie świeccy obruszali 
się na to, iż władza duchowna zezwoliła na 
przedstawienia Męki P ań sk iej; o ile dowie­
działem się ze źródła Kompetentnego, po­
zwolenia takiego p. Peterka od władzy du­
chownej nie otrzymał, więc wszelkie obru­
szanie się j.‘st nieuzasadnione1*.

Ju b ile u sz  dw ójek . W czasach świę 
cenią rozmaitych jubileuszów uczcili ucznio­
wie pewnego gimnazyum lwowskiego wy­
bitną i zdumiewającą zasługę jednego ze 
swoich profesorów w hiperprodukcyi dwójek 
z matematyki i propedeutyki. W mowie 
wstępnej, płaczliwą humorystyką tchnącej, 
podniósł jeden z uczni, że ich profesor w 
drugiem półroczu w jednej klasie do 1 ma-

przestrzenie o cenach zniżonych na szlaku 
Lwów Janów. Z dniem 1 czerwca wydawane 
będą bilety ważne na częściowe przestrzenie 
na śzlaku Lwów-JaDÓw po następujących 
ceDach zniżonych z ważnością 1/1 miesięczną
II kl. 18 zł. 26 ct., III kl. 6 zł. 63 ct; 
z ważnością 1 tuńsięczną 28 zł. 46 ct.,
III kl. I I  zł. 73 et.; z ważnością 2 mie­
sięczną II kl. 36 zł. 72 ct., 18 zł. 36 ct.

Powyższe bilety uprawniają do jazdy 
wymienionym szlakiem tylko te osoby, na 
których nazwisko wystawione i których foto­
grafie do kart dołączone są : wolno zaś na
podstawie tychże używać wszystkich rozkła 
dem jazdy objętych pociągów osobowych,
przy których znajdują się wozy odnośnych 
klas. Rzeczone bilety obejmują pół-, jedno- 
lub dwumiesięczny okres kalendarzowy i nie 
udziela się opustu przy kupnie biletów w 
ciągu miesiąca, jak również nie zwraca się 
uiszczonej należytości w razie niewyzyskania 
biletu. Sprzedażą tych biletów zajmuje się 
biuro informacyjne kolei państw, we Lwo­
wie. Bilety rzeczone zamawia się franco, a 
to bezpośrednio w rzeczonem biurze, łub za 
pośrednictwem urzędu staeyi w Janowie, 
załączając fotografią (format wizytowy 6’5
cm. szer. 10'5 cm. wys.) i przypadającą
należytość. Wydania biletu zamówionego w
biurze informacyjuem można żądać w prze­
ciągu 48 godzin, w innym razie w przeoią- 
gu 4 dni po uskutecznionem zamówieniu. 
Bilety waż ie na częściowe przestrzenie od- 
desłac należy po upływie ich ważności do 
miejsca wydauia, a względnie do staeyi Ja ­
nów. Przepisanie bilet-j na częściowa prze­
strzeń ważnego na inną osobę, jakoteż wy­
stawienie duplikatów jest bezwarunkowo wy- 
klucionem.

fFydalal Tow. kolonii wakacyjnych 
dla dziewcząt zawiadamia, że termin wno­
szenia podań do Wydziału o przyjęcie do ko 
lonii kończy się z dniem 15 czerwea. Poda­
nia wnosić należy za pośrednietwem dyrekcji 
szkoły do której dzieoko uczęszcza.

Towarzystwo pasyjna (?) Peterki. 
przybyło do Lwowa z zamiarem urządzenia 
w naazem mieście przedstawień pasyjnych. 
Towarzystwo to dawało już przedstawienia 
w Krakowie i Przemyślu i w nrastach tych 
wywołało tylko oburzenie i niechęć. Echo 
Przemyskie tak pisze o tych przedstawie­
niach : „Byłem na przedstawieniu Męki
Pańskiej, Odniosłem wrażenie przykre, okro­
pnie przykre. Przy każdym obrazie pragną­
łem, aby kurtyna jak najrychlej zapadała. 
Tak mnie się wydaje, sądzę jednakże że 
podobne przedstawienia nie mogą działać do­
datnio, a nawet nie mogę się zgodzić na to, 
ażeby nie ubliżały uczuciom najświętszym i 
najserdeczniejszym. Dia niechrześcijan i dla 
niewierzących będą one czemś bardzo sła- 
bem, nie interesującem, niesmacznem nawet, 
jeżeli już nie okazyą do poniewierania reli- 
gią chrs łścijańską; dla wierzących będą 
tnwsze niemiłe, bolesne, ba Lawet profana­
cją rzeczy najwyższych i najświętszych. Już 
to samo, ie rzecz dla każdego chrześcijani­
na najświętszą, bo Mękę Zbawiciela, dzieło 
odkupienia przedstawia się za pieniądze, jest 
dla mnie przykrem, a nawet — może się 
za os‘re wyrażę — wstrętnem. Takich rze- 
ozy za pieniądze przedstawiać się nie godzi, 
nie wc b o ,  bo między świętością a rzeczą 
materyalną jest tak wielka przepaść, ie jej 
niczem zapełnić nie można; rzeczy świę­
tych za pieniądze kupić ani sprzedać nie 
wolno; tak nam mówi serce i rozum, tak 
pas uwy Kościół św. Chociażby więc towa 
rzysty o pasyjne i p. Peterka mieli jak naj­
lepsze inteneye, jak najszlaobetniejsze cele 
na oku, o czem decydować nie mogę i nie 
mam prawa, to i tak branie pieniędzy dla 
siebie za przedstawienia nwaźałbym za nie­
właściwe, za nadużycie. Jeżeliby ;aś towa­
rzystwo zrobiło sobie z tych przedstawień 
interes, to byłoby to bardzo karygodnem i 
oierpianemby w żsden sposób być nie po­
winno.

„Przypuszczam, że p. Peterka ma na oku 
naukę widza, ale mimo to nie mogę się 
zgodzić na te przedstawienia. Na wszelki 
wypadek chodziłoby tu o naukę wiary, o 
pobudzenie uczuć pobożnych i religijnyeh. 
Na to test kościół, konfesyonał, rozmyślanie, 
książka pobożna — a nie sala publiczna, 
lub teatralna; to jest zadaniem kapłana, 
matki, — a nie aktora lnb aktorki".

„To co może było dobre dla Oberam- 
mergan, nie musi być dobrem u nas, tern 
hardziej, że my nie znamy aktorów, że nie 
jea.eśmy do tego przyzwyczajeni i żt za 
przedstawienie płacić musimy. Z „„asełkami" 
jest sprawa zupełnie inna. 8ą one przedsta- 
wioniem religijnem o tyle tylko, że przypo­
minają nam ogromną radość całego świata 
% urodzin Zbawicielu. Jasełka przedstawiają 
U&m me Pana Jezusa, ale pasterzy, mędr­
ców, radujących się i wielbiących Nowona­
rodzonego Heroda przestraszonego o króle 
-two, — przedstawiają nam nie Boga, ale 
ludzi Jest więc istotna różnioa między 
orzedstawianiem pasyjnwn, a „jarełkami”. 

jeszcze inne okoliczności, które uchylają

prowadzeniu biletów ważnych na częściowe\Ja br. eyPn^  120 dwójek z matematyki,
w innej około 100 dwójek, a w innej prze­
szło 20 z propedeutyki itd. aż do skutku 
zniechęcenia uczni eelującjch do nauki, a 
słabszym do możliwego złamania przyszło­
ści. Wartoby, iżby w t j  sprawę wglądnęła 
Rada szkolna krajowa i bezpośrednio stwier­
dziła, czy uczniowie w innych przedmiotach 
celujący, matematyki i propedeutyki w bie- 
żącem półroczu szkolnem uczyć się nie chcą 
lub nauczyć się nie mogą i zaradziła temu 
fatalnemu stanowi rzeczy ewentualnie w skut­
kach dla rodziców bardzo szkodliwemu.

Protest Niemców liberalnych. 
Niemcy liDeralr.i wnieśli na ręce prezydenta 
Izby dr. Kathreina protest, podpisany przez 
pp. Grossa, Funkego i Pergelta, w którym 
wywodzą żaie, że wiceprezydenci Abrahamo- 
wicz i Kramarz uznrpnją sobie przewodni­
cząc Izbie prawa Izby i dla tego podpisani 
protestując przeciw temu, wyrażają nadzieję, 
że... „wiceprezydenci Abrahamowicz i Kra­
marz urzędy swoje honorowe, do pełnienia 
których okazali się co najmniej niezdolnymi, 
bezzwłocznie złożą". Skromne życzenie!

Oświadczenie honorowe. Poseł dr. 
Gustaw Pessler, reprezentujący w wiedeń­
skiej Izbie posłów miasto Linc, który na 
onegdajszem posiedzeniu parlamentu na 171 
posłów głusujących za zamknięciem rozpra­
wy nad ustawą o naleiytościach sądowych
zawołał „Sehufte" i skutkiem tego pocią-

mi, aby bezzwłocznie złożył w zapieczęto­
wanej kopercie 20 zł. do spróchniałego 
drzewa w Staromieścin. w przeciwnym ra­
zie zgładzą mu syua jedynaka i jego pusz­
czą z dymem. Nadto nadmienili w owym 
liście, iż do podobnych czynów założone 
jest od kilku lat tajne towarzystwo, które w 
obecnym czasie rozpoczęło swą działalność.

Pomnik Mickiewicza w Warsza­
wie Komitet budowy pomnika Mickiewicza 
w Warszawie zamówił już projekt pomnika 
u Cypryana Godebskiego. Drogę rozpisania 
konkursu na projekt pomnika uznał komi­
tet z wielu porodów za bezcelową. Godebski 
już w tych dniach przybędzie z Paryża do 
Warszawy, skoro tylko dokonany zostanie 
wybór placu pod pomnik.

Jubileusz Deotymy. Z powodu, że w 
tym miesiącu obchodzi Deotyma pięćdziesię­
cioletni jubileusz swej pracy literacki®!, po 
dajemy jej biografię. Jadwiga Łuszczewska 
(Deotyma) przyszła na świat 1 sierpnia 1834 
r. w Warszawie. Ojciec jej Wacław syn Ja 
na Pawła ministra spraw wewnętrznych i 
religijnych za Księstwa Warszawskiego, od 
r. 1832 był radcą komitetu Tow. kredyto­
wego. Człowbk wysoce wykształcony poświę­
cał się literaturze i od czasu założenia B i­
blioteki Warszaw, był jej współredakto­
rem. Pod pseudonimem Korczaka napisał on 
kilka udatnych pewieści jak lp . „Paullnka, 
„Ostatni dzień XX w.,“ LoraicL", „Ulryka 
Land," a w rękopisie zostawił dłuż°zy poe­
mat p. t. „Strugi w ostatnich sześciu dzie­
siątkach lat, obrazy rodzinne i narodowe." 
Matka Deotymy, słynna z piękności Magda­
lena (Nina) z Żółtowskich była oórką gene 
rała b. wojsk polskich Edwarda i również 
zajmowała się literaturą, drukując niektóre 
swe prace w Pielgrzymce Ziemięckiej. 
W r. 1834 państwo Wacławowie Łuszczew­
scy otworzyli swoje salony, a „poniedziałki1* 
ich wkrótce stały się jednem z wybitnych 
ognisk życia umysłowego Warszawy. Groma­
dziła się tutaj cała prawie inteligencja ów­
czesna. W takiem otoczeniu i pod takiesr 
wpływem wzrastała i rozwijała się Deotyma 
wraz ze starszą swą siostrą Kazimierą. Mło­
dociana Jadwiga pierwsze wykształcenie o- 
debrała od swoich rodziców. Ich to troskli­
wej i rozumnej opiece zawdzięcza ona prze­
de wszy stkiem głęboKą znąjomość języka i 
zamiłowanie do literatury. Z zapałem praco­
wała młodziutka dzieweczka nad przyswo­
jeniem sobie nauk. a w tom pomagali jej 
następnie tacy nauczyciele, jak głośny przy­
rodnik Antoni Waga i znany historyk oraz 
estetyk, Dominik Szulc. Dzieje krajowe, na­
uki filozoficzne i przyrodnicze stanowił: też 
główną podwalinę jej rozległego wykształce-

gnięty został do satysfakcyi honorowej przez juia. Literaturę swojską poznała dokładnie, a 
młodoczecha Udrzala i dra Henryka Wielo-,z °bcą zaznajomiła się w doskonałych prze- 
wiejskiego, złoży na jntrzejszem wtorkowem kładach polskich.
(1 czerwca) posiedzeniu Izby oświadczenie j Aby zdać sobie jeszcze dokładniej spra- 
honorowe: iż ubolewa z powodu wykrzykm-' wę z wpływów, działających na wrażliwy 
ku, uczynionego w podrażnieniu i przepis | nmysł poetki, naieźy wspomnieć, iż była to 
sza obrażonych. Obrażeni naturalnie zadowo właśnie doba, gdy nad krajem przebiegała 
lą się tern „oświadczeniem honorowem1* dra już burza romantyzmu i na ustach wezyst- 
resslera — ale co powiedzą jego wyborcy? kich były nazwiska Mickiewicza, Słowackie- 
Świadkami Udrzala, wyzywającymi dra Pes-1 go i Krasińskiego. Pseudo-klasycyzm umilkł 
slera by li: Eugeniusz Abrahamowicz i dr. lub odzywał się zaledwie stłumionemi echa- 
Włndzimierz Kozłowski, świadkami dra Wie- ! mi. Spokojny jednak, pełen kobiecej pogody 
lowiejskiego: Parish i Włodzimierz Gnie j umysł Deotymy, jej serce drgające pełnią 
wosz. Pesslera zas tępy wali: Steinwender i : uczuć rodzinnych i relijijnych, z rekka tyl- 
Pommer. iko zmącone zostały przebiegającą zawie-u-

Z Z akopanego  piszą nam: Dochodzą cAą. Temu przypisać uleży, iż nie została 
nas z .Wiednia wieści, że hr. Zamoyski o- porwana wirem i zachowała spokój zawsze 
trzymał nareszcie koneesyę na budowę kolei' pogodny. Błędem byłoby jednak przypu- 
Chabówka-Zakopane. Niktby nie uwierzył, szcza(i> że pi tez to skłaniała się ku zamar- 
ile to trudu, ile zachodn potrzeba było, aby ł*JUU pseudo-klasycyzmowi. Bynajmniej, w ta- 
wyjfdnać pozwolenie na budowę tej tak wa- ściwa jej organizacya nr słu i serca i two- 
żnej dla kraju kolei. Decydująca pomoc mar- *zyła zupełnie samodzielną inc wid Je id 
szalka hr. Badeniego a przy układaniu wa- ■ twórczą. Improwizacye stanowiły wstęp do 
rnuków pomoo ministra Bilińskiego, umożli-! karyery poetyckiej Deotymy. Pierwszy tom 
wiły wreszcie doprowadzenie kjlkoletnich za- tych utworow pojawił się w r. '*854, po- 
biegów hr. Zamoyskiego do skutku. Samo tern upłynęło lat 6, zużytych na pogłębia- 
Zakopane przygotowuje się i urządza odpo- n*e talentu. Owocem tego b>y dwa pierw- 
wiednio do mających się zmienić warnnkÓT BZ° tomy „Polski w pieśni", zawierające 
przez kolej. Budują się domy i to już nie 1, Lecha", oraz dwa irue utw ^y „Dwunastu 
góralskie chatki, ale wille obszerne i urzą-! wojewodów", oraz „Wojnę olbrzymów1*. Ze 
dzane z wszelkim komfortem. Zakłady tntej- i wspaniałego tego cyklu pojawiły się potem 
sze a jest ich trzy, także gruntownie zmie-;3eszeze „Wanda", „Wyszomir" i ostatni 
niają swoja fizyognomię. Najlepiej poznałem' nSobieski". Nie poprzestała na tern Deoty- 
Zakład wodoleczniczy dra Chramca na Chram-1 ma- Nie licząc kunsztownie rzeźbionych 
cówkaeh i ten też opiszę : Dr. Chramiec drobniejszych utworów znakomita poetka
przebudował łazienki, nadał budynkowi na aaP'ia^a dwa utw >ry udramatyzr me „Ta- 
zewnątrz bardzo miły wygląd a na wewnątrz jemnica owoców" i „Tonrra**, a*nadto Bze-

„Na rozdrożu*, „Zwierciadla­

ni! to zapomnienie się proknratoryi. Przesłu­
chiwani następnie eksminister Kćller, gene­
rał Bronsart i pułkownik Gaede, zeznają na 
korzyść Tauscha. Zwłaszcza dwaj ostatni sta­
wali w obronie postępowania oskar mego, 
twierdząc, że tuż nieraz roztropniejsi ludzie, 
aniżeli komisarze kryminalni byli oszukiwani, 
i że są przekonani, iż Tausch bone fide po­
stępował względem ministerstwa wojny — a 
oszukiwanym był przez swych agentów.

D erb y  wiedeńskie, wygrał w tym 
roku pruski koń, „Safir" br. Oppenheima. 
Drugim u mety był „Sebaj** Szemeresa, 
trzecią „Tiptopu Drehera, czwartym „Lastro". 
Totalizator płacił za „Safira" 11 za 5 zł.

Panika w kościele. Z Pizy donoszą, 
że w katedralnym tamtejszym kościele wy­
buchła w piątek w czasie odsłonięcia cudo­
wnego obrazu Przenajśw. Dziewicy niepo­
mierna panika, wywołana upadkiem świecy, 
od której zapaliłj się fastrny. Mimo, że o- 
gień bezzwłocznie ugaszono, poczęto się tło­
czyć do drzwi tak, że 9 osób zostało udu­
szonych, dwoje ciężko, a 21 lekko pokale­
czonych — przeważnie kobiet.

TELEGRAMI.
Czerniowce d. 31 m aja.

W oda zerw ała m ost n a  Czerem oszn 
koło W yżn;cy T ak ie  n a  drogach p o ­
w iatow ych ru n ę ło  k ilk a  m ostów , a 
woda un iosła  tra tw y  z drzew em . Cała 
okolica koło W yżnicy  zalana. Dziś w o­
da zaczyna opadać.

Wiedeń d. 31. maja.

B u k are sz t d. 31 m aja.
U następcy  tro n u  stw ierdzono n o ­

we ognisko zapalen ia  w  praw em  p łu ­
cu, ale mimo to  m a się on ogólnie do­
syć dobrze.

R zy m  d. 31. m aja.
Crispi w niósł form alny p ro test p rze- 

oiw ściganiu  go p rzez sądy  w proce­
sie Faw illi.

P e te rs b u rg  d. 31. m aja. 
W. ks. W łodzim ierz odw idził w szpi-

ta lu  ju rjew sk im  ofiary rozbic ia  się po- 
W sobotę kom isya p arlam en tarn a  oiągu pod W ałki6m . Mi^dzy  tych) k tó .

rz y  b ra li udział w  ra tow aniu  pokale-naradzała 
niego, br.

Walne zgromadzenie lwowsk Koła 
pań Tow. „Szkoły ludowej1* odbędzie się 
w piątek 4 czerwca o godz. 6 po południu 
w lokalu własnym, rynek, 1. 10, I piętro. 
Porządek dzienny: Zagajenie. Sprawozdanie 
z czynności wydziału. Sprawozdanie kasowe. 
Wybór wydziału i delegatek. Wnioski 
członków.

Walne zgromadzenie Tow. kolonii 
wakacyjnych dla dziewcząt odbędzie się 
we czwartek 3. czerwca o godz. 6. popołu­
dniu w lokalu stow. nauczycielek Rynek 

10.
Wycieczka „Echa” odbędzie się we 

wtorek 1 czerwca a w razie niepogody w 
środę 3 czerwce.

się w  obeoności h r. B ade-|
ha  i dr. B ilińsu-ego, L a n y c h  rozdał ordery. Z Ju rjew a  wy- 

ja k ą b j d rogę należało  obrać, aby  par- ' b iera  się do M aryenbadu. 
lam ent przecież uchw alił adres do tro - i 
nu. Na życzenie rząd u  odroczono osta- j '
teczne uchw ały  w te j m ierze do ju tra ,  j 

W iedeń  d. 31 m aja.
Cesarz udzielił w czoraj posłuchania 

i

Łwów, dnia 31. maja 1S9T 
Akcye za szti ^ę: Kq1o|  g,, . Karola Ludwika

hr. JBadeniemu i w ysłuchał złożonego od 200 zł. m. 216-75 do 219-25.” Kolej Lwow- 

sob: > sp raw ozdan ia z obecnego poło- f c t lS L r n e g o ^ p o ^ o " ' « ^ ' d Ś

Głosy publiczności.
Kubryka płatna po 50 ct. za wiersz drobnympo 50 ct. za 

drnkiem)

Bank Galicyjski dla Handlu 
Przemysłu powołując się na obwieszczenie 
swej Rady Zawiadowczej z dnia 25. sier­
pnia 1896 przypomina pp. posiadaczom akcyi 
banku dawniejszych emisyi ż e :

Na podstawie statutu Banku Galicyj­
skiego dla handlu i przemysłu w Krakowie 
zatwierdzonego reskryptem wysokiego c. k. 
ministerstwa spraw wewnętrznych : dnia 
26. stycznia 1887 1. 464, sztuk 940 akcyi 
zakładowych tegoż Banku emisyi 1881 zo­
stały zredukowane na 20 zł w. a. z tern, 

za każdych 10 takich akcyi wydaną bę­
dzie 1 akcya Banku Galie, dla handlu i 
przemysłu nowej emisyi na zł. 200 w. a.

Gdy część posiadaczy wspomnianych 
akcyi emisyi 1881 takowych dotąd do wy­
miany na akcye Banku galic. dla handlu i 
przemysłu emisyi 1896 z kuponem 1. lipca 
1897 nie zgłosiła, przeto wzywa się tych 
posiadaczy, by zamiany tej dokonali w jak 
najkrótszym czasie w Kasie Banku: (Kra­
ków, Rynek 25).

Zwraca się przytem uwagę posiadaczy 
akcyi do wymiany powołanyeh, że wspo­
mniana Kasa na żądanie podejmuje się 
także bezpłatnego pośredniczenia pomiędzy 
posiadaczami takowych, by umożliwić skom­
pletowanie tychże i wymiąnę dawnych akcyi 
na nowe akcye emisyi 1896.

, Branka w Jasyrze"
urządził łazienki, jak rzadko je gdzie spo-, reg powieści „ 
tkać można. Z dużej poczekalni prowadzą 1 na zag adka“ i 
drzwi na wprost do sali z tuszami na pra-J W Warszawie obchodzono w piątek ju- 
wo do łazienek męskich, a na lewo po dam ■! bileusz Deoiymy uroczystem zebraniem w 
skich. Sala do tuszów to istotnie śliczny mieszkaniu jubilatki i w sąsiednich salonach 
wzór budownictwa zakopańskh go. Oświetlona * p. Wolfowej. Wśród zgromadzonych przowa- 
przez okna w suficie, wysoka na 5l/3 me- żali przedstawiciele pióra, przedstawiający 
tra, obejmuje 180 metrów Q  powierzchni. | zaś na niwie poezyi polskiej stawili się w 
W około galerya wsparta na słupach pię-1 komplecie. Około godz, 11 wprowadzona
knie rzeźbionjch, a przestrzeń między gale- 
ryą i sufitem to sama koronka rzeźb i sny­
cerstwa w pięknie i harmonijnie zastosowa­
nym stylu miejscowym. Projekt i przepro­
wadzenie całej budowy tak tej saii, jak i j Duchińskiej 
łazienek jest dziełem architekty p. Zygmun-jPług i pod

przez Adama Pługa i Jana Zacharyasiewi- 
cza wi szła Deotyma, a jednocześnie kwartet 
podwójny pod dyrekoyą Noskowskiego wy­
konał kantatę kompozycyi dyrektora do słów 

Następnie zabrał głos Adam 
serdeczrem przemówieniu wrę-

Sztuki piękne.
Bepertoar teatralny.
We wtorek piątek występ pni Maryi Lau- 

dowej Horzicorej w „Gnieździe ndzinnem" 
Sudermaaa.

Wc środę „Primabalerina” krotochwila 
w 3 aktach Ernesto Bluma i Raula Toche, 
oraz „Wdówka" kornedya w 1 akcie Meil- 
haoa, debiut pny Anny Poraj.

(Dzie- 
Spólka

żenią parlam entarnego .
Sonn- u. Muntags Złg. zapew nia na  

podstaw ie jak o b y  inform acyj zaezer 
dn ię tych  w kołach rządow ych, że hr. 
B adeni m a zam iar uprosić  cesarza, aby 
odroczył parlam en t 5. czerw ca, a 
to  po to , aby się m ógł podczas la ta  
zebrać sejm  czeski i aby  rząd  m ógł 
nanow o naw .ązać w  P radze porw ane 
nioi zgody Czechów z Niem cam i.

Wiedeń d. 31. m aja.
Na uroczystem  posiedzeniu akade­

mii um iejętności w  pięćdziesiątą  ro ­
cznicę je j pow stan ia by ł obecnym  ce­
sarz, arcyksiążęta , m in istrow ie , dyp lo ­
m aci i dygn itarze . Hołd cesarzowi zło­
żył w przem ow ie p rezy d en t akadem ii 
A rneth . Cesarz w odpow iedzi s tw ie r­
dził, że akadem ia położyła w ielk ie za­
s ług i około rozw oju  um iejętności i za- 
pew r ł ją  o niezm iennej swej życzli­
wości. Zapanow ało po tych  słowach 
en tu zy asty czn e  uniesienie. W icepre­
zy d en t Suess m iał potem  muwę ku 
uczozeniu jub ileuszu .

Cesarz rozm aw iał na j łaskaw iej z 
w szystk im i p rzedstaw ionym i sobie aka - 1  

dem ikam i i w yjechał z gm achu w śród 
grom kich okrzyków  n a  cześć swoją.

Konstantynopol d. 81 maja.

400-—. Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a 
210-— do —1—. Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 19 v — io 205-—.

Listy zastaw i -  na 100 zł.: Banku hipoś. gal 
4% koronowe 96-70 do 97-40. 5% z 10% 
prem. U 0  20 do 110-90. 4%% los w 50 lat 
100-00 do 100-70. Banku krajowego 4'/,% los w 
51 lat. 100-50 do 101-20. Banku krajowego 4% 
los. w 57 lat. 97-50 do 98-20. Towarz. kredyt, gal 

emsk. 4% (I. emisya) 97-60 do 98-30. lo. 
v, 41’/, lat. 97-50 do 98-20. 4*/. los. w 56-latach 
97-40 do 98-10.

ób lig i za 100 zł.: Galic. funduszu propinaeyj- 
cego 4% 97-8f'‘ do 98-50. Buków, fu luszu pro- 
pinaeyjuego 5% 102-50 do — • Krm. banku 
Krajowego 5% w. a. U. em. 102-— do — . 
Pożyczka krajowa 6% w. a. 103-— do —■— 
4V,% 100-10 do 100-8'J.

L osy: Losy miasta Krakowa 25- -  do 27-— 
Losy miasta Stanisławowa 41-— do —•—.

Monety Dukat cesarski 5-60 do 5-70. Napo- 
leondor 9-48 do 9-58. Półimperyał 9-55 do —•— 
Rubei resyjski srebrny 120’— do 1-25-—. Rubel 
rosyjsk: papie owy l-?6-50 do 1-27-50. 100 mare 
niemieckich 58-40 do 58-90.

—  W iedeń d. 81. m aja. (Telegram  
Oaz. Nar,) Dzisiaj o godź. 2. m inu t 

,10 w południe notow ano na g iełdzie 
w iedeńskiej: k redy ty  363’—, węg. zakład 
kredytow y 401-50 anglooanki 16050, 
lenderbanki 289’25. koleje państw c we 
854-25, elbethal 266 50 akoya ty to n io ­
we 162'—, alp iny  97 90, losy tu reck ie 
57*70 um onbanki 302 50, rub le  127.25. 

Wiedeń d. 31- maja.
W ażniejsze zmiany kursów w ostatnim ty­

godniu były następujące:
22. maja.
. 101-9."
. 100-85 

102 - —

. 123 —

. 122 40

Renta papierowa 
Austryacka renta koronowa 
Renta srebrna .
Renta złota
i pro. węg. renta złota 

Am basadorow ie oświadczyli, iż n ie Węg. renta koronowa .
m ają n ic przeciw  zaw arciu  za w iesze -! fakład^redyt

Węg. Bani kred.
Bank związk.

n ia  broni na  w arunkach  podanych 
p rzez T urcyę, a n aw et przem ów ią za A ustr. węg. Bank 

Uuionbanku
Austr. zakład kred. ziemsk. 
Landerbanki 
Alpiny .
Nordbani
Austr. kolei północno-zachód. . 263'— 
Kolej doliny Laby . . 267-—
Kolej państw. . . . 354*25
Kolej połud. . . . 77-25
Matki papierowo . 58 60

niem  w Atenach. R okow ania o w aru n ­
k i pokoju  m ają się w szcząć bezzw ło­
cznie.

P a ry ż  d. 31 m aja.
D epesze ateńsk ie  zaprzecza ją  wszei- 

h m doniesieniom  o jak ich ś a n ty d y ra -  
stycznych  p rądach  w  G recyi czy A te­
nach  i o różnicy zdań, jak a  rzekom o 
m iała zapanow ać m iędzy królem  a rz ą ­
dem. D epesze stw ierdzają, że żyw ioły 
spokojne m ają w  całym  k ra ju  p r z e - ' 
wagę i one n ie dopuszczą do zabu­
rzeń.

W A tenach stan ę ła  n a  pi rządku  
dziennym  kw estya, czy w ypada G re­
cyi w ysłać na obchód ju b ileu szu  kró 
Iowy angielskiej następ cę  tronu .

Telegram y urzędow e donoszą , ^ * £ 5 ^ 5 ^ ™ "  
koby Grecya n ie  m iała  zam iaru  prote- j żyto na maj-czerwiec 

stowaó przeciw  zaw arciu  tak iego  ro- o ^ n a S -c z e r w ie e  
zejm u w ojennego, ja k i zaproponow ała ; owies na jesień 

1897 — 8o str. 226. Furcya za zgodą m ocarstw , 
illustrowana należy u .

okw um a o pokój będą tegc wym a

, 99-90 
. 160 50 
, 362 80 

400 50 
2 9—  
953 — 
300-50 
466—  
24150  
94-20 

3505—

29. maja. 
HU-90
100-85
101-90 
123—  
122-75
99 80 

15,8:50 
25 

3 #<-
*57— 
S 6— 
301—  
465—  
238 — 
90-75 

3500—  
260-50 
265-50 
352—  

75.7u 
58-60

Z rynków towarowych.
Wiedeń dnia 31, maja. (Tel. BGał.- »ar.“). 

Sood 4 38 sztuk, eony a woły galicyjskie lichsze 
lekkie cd 27 do 29, eiężki.e od 30 do 31, osobli­
we, prima od 32 do 34.

Teodor Bom dom komisowy oydła we
Wiedniu Wasscrgassi 23.

Wiedeń dnia 3b  maja.
Ważniejsze zmiany eon r ubiegłym tygodniu 

na rynku tutejszym były następu ĉe :
3 najnil ,o najwyższe

Jeszcze Polska me zginęła! 
je legionów Polskich — Kraków —
Wydawnicza polska - 
— rycin). Książka
nas do rzadkich zjawisk. Z prawdziwą więc 
przyjemnością notujemy pojawienia się wy- , 
dane, pod powyższym tytułem opowieści S av -  
dziejowej lat 1796— 1806, skreślonej przez i 
p. Stanisława Schnflr-Pepłowskiego, a oma-! Term opile 
wiającej w sposób wyczerpujący i przystępny1 
zarazem całokształt historyi naszych legio

kukurudza ua maj-czerwiee 
kukurudza na iipiee-siorpiou

7-78 
7-53 
6-56 
613  
586  

5-58 
3-86 
3-97

Rozejm  m a trw ać  póty, póki r o - ' kukurudza na wrz®3.-paździor. 414 
, ^ _ „i.,x j , .  ~ tLL [ rzepak na sierpień-wrzesień 10 90

7-99 
7-70 
6-72 
6-33 
5-91 

5-62 
3 94 
4-03 
4-17 

l i ­

nów, zacząwszy od pierwszej chwili forma- 
cyi oddziałów ochotniozyoh wzdłuż mołdaw­
skiej granicy a skończywszy na pełnych 
tragicznej grozy scenach rozgrywających się :

A teny d. 81 maja. j P r a y j e c h a l i  d o  L w o w a .
obw arow ano tak , aby Dnia 31 maia.

m ożna było w  n ich  staw ić opór fJotel Źcrża. G. Toroeiewiczowa z Bro- 
nieprzyjaoielow L Z Lam ii d o ch o d z i! dek, M. Kulikowska _ Polski, S.. hr. 
wiadom ość, że tu reck ie  w ojska tak  kierczyc, L. Horodyski z Tłusteńkiego, A.

, i • • i . • Ozern:akowski z Kipiaczki z Podola ros., i
reg u la rn e  ak  i n ie re g u la rn e  p o s tą p ^  Miknsłewicz z Dl[kli) St. G^łaczewski Ł

»  S „ t »  D om ingo. W  .te ś c ia  ^  , T .uu lob .b , Z. « r o b l . . .k i  .  J. H o-
PJkłoRÓ t.Pl &

ta Dobrowolskiego, pr fesora szkoły snyoer-! esył dostojnej jubilatce medal złoty, wybity 
stwa i budownictwa w Zakopanem. Ina jej

Obok tej budowy stawia Chramiec w o- siewicz 
grodzie piąkuą willę o 22 pokojach, wedłuj karty z 
planu tegoż samego 
Zakład dra Chramca
miejętnie i saniienriie prowadzanym. Po 10 
latach istnienia nazwisko kierownika zyska 
ło sobie rozgłos i dobrą sławę, tak ie za­
mówienia na sezon letni wpływają coraz 
liczniejsze, a sezony zimowe podtrzjrmują do­
tąd w Zakopanem wyłącznie goście w Za­
kładzie dra Chramca. Jest tu bowiem zaw­
sze nąjwiększa ich liczba i największy do­
bór, bo nic dziwnego, gdy najchętniej goś­
cie zjeżdżają się do Zakładu, gdzie sam go­
spodarz pracuje tylko w tym kierunku, aby 
im dogodzić, a urządzenia demowe, jak sa­
le, pokoje, łazienki werandy, ogród, kaplica 
itp. są tego rodzaju, że rzadko w sławnych 
i-iż dziś uzdrowiskach lepsze spotkać można. 
Obok licznyęh zajęć domowych ma czas dr. 
Chramiec urządzać wzorowo Zakopane, jako 
prezes klimatyki. Dr. Chramiec pracuje nad 
rozwojem uzdrowiska wytrwale, co uznało 
namiestnictwo mianując go na nowo na dal­
sze trzy .sta prezesem klimatyki.

Szajka rabusiów —- jak donosi Ku- 
rycr BrzezowsM — zaczyna grasować w 
Rzeszowskiem. O,to jeden z tamtejszych o- 
bywateli otrzymał onegdaj list z pogróżka-

na jej cześć w Krakowie, a Jan Zacharya- 
złożył księgę, mieszczącą w sobie 
8.000 podpisów, zebranych z róż- 

arehitekty. Widocznie; nych stron kraju. Dalej przemawiali jeszcze: 
się rozwija i jest u-!imieniem koła literackiego artystycznego

Tan Zacharyasiewicz; imieniem Akademii 
krakowskiej prof. Krzymuski, wręczając 
adre1? Akademii; I. Baliński; Julian Kazi­
mierz Jasiński przy wręczeniu imiennem 
kółkr uprawiających poezję liry i wieńca 
laurowego wypowiedział wiersz podniosły ; 
imieniem autorek naszych odczytała _.lka 
słów serdecznych p. Urbanowska i wręczyła 
wieniec; wreszcie wnuczki Odyńca również 
złożyły wieniec. Na wszystkie przemówienia 
odpowiadała czcigodna jubilatka stosowną 
improwizacją.

Proces Tauscłtn. Sobotnia rozprawa 
zeznania świadków wypadły na korzyść 
Tauscha. Nawet prokurator Drescher oświad 
czył, że detrchczas nie ma dowodu na to 
że Tausch był inspiratorem artykułów Nor- 
manna-Schumana — i to po trzygodzinnem 
przesłuchaniu Marschalla, który wprawdzie 
moono o to podejrzywa Tuuscha, — ale ró­
wnocześnie przyznał, że dowodów na to nie 
posiada. Po południowej pauzie obrońca dr. 
Stello t .arzył się przed sądem n& to, że 
oskarreni nie otrzymali obiadu, wskntek cze­
go prezydent sądu w ostrych śliwach zga-

rozdziałach, jakie się złożyły na całość t e j D y m i t r i M ,  obsadziły  Drory, Uolacz z Gorlic J. Ftbchlich z Kosel L
książki, autor w t c  mS wszelki możliwy j sp lądrow ały  o no liczró  wsi, i tym  spo-,Ortlieb z MmcLowa, J. Kohn i J. Milch z

7 ’ g | - - - - - • 1 ’ • • •  - p a s ! Rudowiec, O. Niessen z 81 yja.
Hotele : Bellcme i Metropol K. Jano­

wicka we Lwowie. N. Rutkowski z Stani­
sławowa, S. Wittlin z Olszanicy, F. Zającz­
kowski z Majdanu, R. Miinzberg] z Przęsła- 
wia, M. Czuczmauo z Mikołajowa, 8. Liber- 
nann z Kołomyi, S. Salzberg % Drohobycza, 
L. Rosenthal z Budapesztu, A. Landau, S. 
Braff i H. Lottringer z Brodów, S. Biull, 
H Stein z Wiednia, N. Hauser z Pragi, K. 
Gutowski z Ołomuńca, L. Jarecki z Dąbro­
wy, R. Khiumann z Żółkwi, A. Pietrzycki,
z Jarosłwawia, R. Bełdowski z Nowego

materyał, odnossątj się do owej doby dziejo- j sobem  n ajw yraźn iej n aruszy ły  
wej lecz rozprószony do tej pory po rozma- 1  n eu tra ln y . Kto wie naw et, czy obeonie 
itycb pamiętnikach i specjalnych mon- gra 1 ^  zn a jd u ją  się ju ż  n a  te ry to ry u m
lach i znany szerekiemu ogóło wi raczej z i o.reck :em
trądy cyi aniżeli z historyi. i x t  * ’ *  y  ,  „

Nie ograniczając się na kreśleniu akcy* j N astępca tro n  w ysłał oficerow,
wojBnnej i przygód żołnierskich naszych le- itó rz y  b rali udział w zakreślan iu  nnu- 
gionistów, zarysował p. Pepłowski w yrazi-jtralnego pasa, aby skonstatow ali, ja k  
ście tło dziejowe, współczesne oraz zaznaczył j da êkQ Turcy poza g ran iczn e  liu ie  
dziejową misyę legionów. Były one — jak 
to autor we wstępie do swej pracy zauwa­
żył — dziejowym protestem narodu żywcem 
pogrzebanego, który w tych tytanicznych za- 
pasaoh dowiódł zdumionemu światu, że ni 
brak odwagi lub poświęcenia stał się przy 
czyną jego upadku...

Prócz trzech podobizn Dąbrowskiego, 
znajdujemy w leżącej przed nami książce 
portrety Kniazeiwioia, Kosińskiego, Sułków 
skiego oraz innych osobistości, ważniejszą w 
formacji i w działalności legionów edgry- 
wająoych rolę. — Jeszcze Polska nie zgi­
nęła 1 stanowi niejako obszerniejszy komen­
tarz do drukowanej w naszem piśmie pracy 
tegoż autora p. t. Wó d z  l e g i o n ó w ,  o- 
głoszonej przed kilkoma tygodniami również 
w książkowej formie. Obeonie kończy p. Pe- 
płowski nową opowieść, także na tle epoki 
legionowej osnutą. Atoli na razie nie jesteśmy 
upoważnieni do wymienienia tytułu tego u- 
tworu."

posunęli.
Grecy podejrzew ają  Turków , iż 

m imo zaw ieszenia broni chcą w ykonać 
n iespodziany  a tak  n a  Grecyę.

W lidze filheleńskiej w ybuchła n ie ­
zgoda, w sku tek  k tó rej w y stąp ili z n iej 
F ran cu zi i Belgowie.

P u łk o w n ik  W assos w rócił n a  stałe 
do A ten.

Kandya d. 31 maja.
Mi sto  je s t  odcięte od wody. Lud 

i w ojsko są w dalszym  oiągu w zbu­
rzen i. W ozoraj oblano m agazyn  n a ftą  
i podpalono.

RoTerato d. 31 m aja.
L eg a  N az.onale na  kongresie  sw o­

ich  członków  uchw aliła  jednog łośn ie  
dom agać się założenia w szeohniey wło- 

jak iej i w łoskiego sem inary jna  nauczy­
c ie lsk ie g o  w  Tryeście.

Sacza.

»T„
m i

Lekarz chorób kobiecych i akuszer
Dr. Leopold Schellenberg
ord. ul. K opernika 1 22 od 3 —5 popoł. 

Dla ubogich od 9—10 przedp. bezpłatnie.

L ie b ie ę  C o m p a n fs  m ię sn y -P e p to n
jest nieodzownym środkiem wzmacniającym dla 

rekonwalescentów.

Nąi >kniejsza suknia jest bez yyaytośei, jeżeli jednŁ ją tylko plamka szpeci. Dlatego polecamy niezawodny, pewny 
śroo do wywabiania wszelkich plam tak na jasnych jak i na ciemnych materyach „ P l a m i i i ę “ , flakon 20 ct.

Na składzie także Z i ó ł H a  a n t i m o l o w e ,  topiące natychmiast mole.

Jedyni© do nabycia  w  d ro gu e ry i
f  a n g a  Sb P i la r s k ie g o  , Lwów, hotel George’a.
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Nakładem Księgarni katolickiej

D r a  W L A D .  H l ł i o w m o
w  K rak o w ie

wyszła świeżo książka do nabożeństwa 
pod tytułem:

W  obec Boga

Wszelkie narzędzia do ogrodnic­
twa jako t o : Nożyce do gąsienic 
po złr. 1-—, Nożyczki ręczne od 
90 ct. do złr. 3 50, Nożyce do 
szpalerów po zł. 2-60, 3 — i 3-50, 
Noże ogr nfcze ni różne ceny, 
angielskie i niemieckie. Szczotki 

i Stalowe do czyszczenia drzew po
ct. 75 i 85. Piłiti ogrodowe po 
ot. 45, 65, 75. 85 i zł:. 1-10. 
Grabie , łopaty, grace do ścieżek 

w największym wyborze i w doskonałych 
gatunkach — poleca

ANTONI HALSKI
Lw ów , p la c  M aryackl 1. 9.

Osobny magazyn mebli żelaznych na pier- 
wszem piętrze.

Modlitwy poranne, wieczorne, podczas 
Mszy świętej, przed spowiedzią, po ipo 
w iedzi, pr-,ed komunią i po komunii św., 
odpustowe: do Trójcy Przenajświętszej, Sa­
kramentu przenajświętszego, do Pana J' 
zusa, do Ducha i w., do JŁ itki Bosriej, do 
świętych Pańskich, w różnych okoliczno­
ściach życia, za ehoryeh, za um_rłyeh; li­
tanie, Koronka do Majki Boskiej, -Droga 

krzyżowa, Pieśni różne — zeorał
ksiądz Antoni Chmielowski

M. S. T
str. 459 w 32-ce). Wydanie ozdobione 

obrazkiem chromolitografowanym r pa­
pierze welinowym. — Cena egzempl. bez 
oprawy 60 ct., w oprawie w płótno ang. 
brzegi pąsowe złr. I-—, w płótno angiel-

Sl. Markiewicza we Lwowie.

n  n . . .  M  M francuski z najiławniej- 
\ i O ^ H C T V  szych flrm, również

Cognac anstr. B erger Y o li & Comp.
po złr. 2 i 2'50 za flaszkę 

poleca handel

D R O B N E  OGŁOSZENIA po 1 ct. od w y r a io .

TACZKI silne po złr. 2-20 i 2-50, Rafy 
do szutru po złr. 8-50, łopaty, eZagany 

i inne narzędzia do robót ziemn¥eh pole­
ją Piotr Chrząstowski, handel żelazny we 
Lwowie, plac Kapitulny 1 ^naprzeciw ka­
tedry).

SIEROTA po urzędniku p.zyjęłaby za- 
ras miejsce do zarządu domu i gospo­

darstwa do wdowca lub towarzystwa star­
szej osoby. Wanda F. restante Przemyśl.

POSZUKUJE SIĘ  przedsiębiorcy do de­
molowania starej, postawienia nowej 

dzwoniey przy kościele w Gwoźdźeu. P la­
ny, kosztorysy oglądać można u podpisa­
nego. Ks. Nowak, gwardyan Bernardynów.

Re a l n o s C  d o  s p r z e d a n i a .  Dwa
domy z obszernym ogrodem (1005 są­

żni kw.) względnie gruntem pod budowę, 
w pięknem i zdrowem położeniu, są zaraz 
z wolnej ręki do sprzedania. Bliższa Wia­
domość ulica Murarska 9 (na Bajkach).

s KLEP NIEMO JOWSKIEGO przenie 
siony z Teatralnej na plac Marjacki f.

4 POKOJE, kuchnia, ewentualnie i staj­
nia, natychmiast do wynajęcia ul. św. 

Marcina 1. 65. Bliższa wiadomość w skle­
pie Dąbrowskiego, Teatralna 7.

Flance dywanowe
we wszystkich możliwych koloraeh tariej 
niż gdziekolwiek ofiaruje ogród w Luby­
czy Królewskiej. 440

Personalcredił
Ton 500 fl. au fw S rts  Y erachafi 
d la k re t  1 3 .  K Z r a . r n . e r .  beh. 
a n t .  A g e n tu r B a d a p e s t, Csoko- 
neystrasse Nr. 10.

Szparagi
1 kilo złr. 90 centów.

Ogród Lubycza Królewska.

J | / n n  M nlSI# Lwów, poleca wszelkie 
i IVCip I n l l l l  ln a tr n m e n ta  m u z y  

o z n e  i samogrająee. Cenniki bezpłatnie.

B u l i o n
świaiy, parą gotowany, przewyliorny, po 
zniżony eh cenach iłr. 5-—, 6-—, 7*50; dla 
dhorych z samego drobiu i dzikiego ptac 
t«i_ po 10 złr. kilo. tapszyn — Brzezany

Rządca dóbr
ukończony akadem ik , praktycznie 
w ykształcony w gospodarstw ach 
w Saksonii i P ru s , w  o s ta tn irh  5 
la tach  był głów nym  zarządcą 
większego k lu cza , k tórego  docho­
dy znacznie po dniósł, poszukuje 
posady od 1. lipca br. lub później 
W ład a  językiem  niem  jck im  i poi 
skim . Zgłoszenia pod : „Z. 2218“ 
za ła tw ia  R udolf Mosse, W iedeń

Jedynie prawdziwy

Proszek perski
na owady

•prowadzony w prost od p lan ta to ra  
^poleca

W. CZOPP
L w ów , Żółkiewska 1. 2.

lOM lESZKANlE składające się z dw< ,h 
-  pokoi wraz z wspólną kuchnia lub 
z wiktem do wynajęci:, na jałe lato. Kolej 
w miejscu, las świerkowy spaceru, ką­
piel , przy demu ogró od kolei kilkana­
ście kroków. Adres: M. M. Wybranówka 
poste restante.

IREMIOWANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego są rszędzie do nabycia.

2 0 0 0 pokoi t a p e t
na składzie, taniej niż wszędzie.

S t o r y  płócienkowe na 
wałkach samoczynnych

Fanom przedsiębiorcom i budowniczym 
znac zny rabat. Magazy i

A. Krzysztofów 1-iza
Lwów, plac Halicki i. 2.

Reumatyzm,
go śc iec , k arcze , są  che  

bole, influenzę
koi i leczy w zupełności

S a p o m e n th o l
najlepsze nacieran ie  uśm ierzające

wyrobu Eugeniusza Matuli, apt. 
w Radomyślu koło Tarnowa. 

C en a  70  o t . x a  i ł o i k .
Dostać można w aptekach: K . W i- _ 

szniew ski go w K rak ow ie , n licaP  
Florjąńska, D yeuizego M atuli w  P< J- 
g ó rzu , P . Mikol scha we Lwów <*, 
tudzuż wprost u E ugeniusza MatuL  
w  Radom yśla koło Tarnowa. 1670

Kto eierpi na padaczkę, kurcze i in 
g -  ••  ne nerwowe przypa-
C . p i i e p S V ę ,  dłości, niech zażąda 
  1 broszurkę o tern gra­

tis i franco. Do nabycia przez : 
Scbw anen-A potheke, Frankrnrt a . M

Antoni G udiens
L w ó w , 1753

plac Maryacki, hotel Europejski

poleca najtaniej w  w ielkim  w ybjrze

Perkale, Batysty, 
Piki, Zefiry, Poń­
czochy, Pończoszki 

i Skarpetki.

Ręka po uiyciu farby

Dla gospodarstwa I przemysłu 
domowego

Maypole Soap
a n g le lu k ie

mydło do farbowania
farbuje w każdym kolorze trwale i 
nie płowiej . Prucie gotowych su­

kien nie jest potrzebnem.
Cena za sztukę 40 ct. ezarne 5 0  ct. 

Wszędzie do nabycia.
The Maypole Com. Ltd. London.

Jeneralna ajeneya:
W len, VI., Mariahilferstrasse 105.

S k ł a d  :
Joseph Ko igt & Go., I., Hoher M arkt I,

..zu m  u o h w a r z e n  H u n d 1 i

T u ż  n a d s z e d ł  n o w r y  w y b ó r  
K O S Z Ł J L .  D L A  T U R Y S T Ó W .
N ajw iększy w ybór kolorw ych pończoch, skarpetek, także dla 
dzieci pończoszki i skarpet!”'. B ielizna w ełn iana prof. dr. 
J a g e ra , także baw ełniane i siatkow e k aftan ik i na  lato  — 
poleca po najn iższych  cenach Handel płócien i gotowej bielizny

* n  m f f f h  M f i l W  A  w e L w o w i- T eatralna 9
•  naprzeciw krioioła katedry.

Fatente w z o r y  1 m a r k i o o h ro n n o  we wszystkich krajach, 
wyrabia dobrze i tanio, urzędowo

autoryzowane Binro patentów J. FISCHER
W IB N , I ., M ax łm lllan strau e lYr. S. 1567

ZAKŁAD WODOLECZNICZY 
D r .  I G Y U E C O  M A K A S K A

w Sassowie koło Złoczowa
O t w a r t y  o d  1 .  m a j a  1 8 8 7  p r a c a  o a l y  r o k .

B liższych wiadom ości udziela  Zarząd.

2 0

O s u s z e n i e  w i l g o t n y c h ,  m u r ó w
••J* £  c. k. patentowaną masą kancznkową.

s^ /  Tektura dachowa, płyty izolowane, carbolineum.
* &  C. H anm aniT a W dow a i  S ynow ie , W iedeń, IX  12. F lueb tgasse  11.
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W zory i  prospekta gratis 1 franco. 1852 i
Od 50 lat przez najpierwsze znakomitości 

lekarskie uznana jako
najlepsza woda do ust

Anatherynowa
nadwornego dentysty J. G. 

Poppa w WI dniu
We flaszkaeh po 1-40, 1 ’— i 
50 ct. do nabycia we wszyst- 
_ich aptekach, drog. i perf.

Brzvtwy Arbenz’a
z dającą się odmienić klingą, 
są sławne w świeeie z nad­
zwyczajnej dobroci i 
zdumiewającej ła wo 
ści przy goleniu. Nie są to niemieckie 
t. zw. tanie brzytwy, ale francuskie fabry­
katy, a oznaczone imieniem i adresem fa­
brykanta A Arbenz, Jouene, Doubs , dają­
ce najzupełniejszą rękojm ię jak ości, 
pew ności 1 praw dziw ości! Każda sztu 
ka , któraby przy użyciu nie odpowiadał; 
wymaganiom , zostanie z wszelką gotowo­
ścią zmienioną na inną. Do nabycia we 
wszystkich handlach. 8052

BRZYTWY ARBENZA
z ostrzem do wyj mywania 2 80, ostrza za- 
parowe po 85 ;t., naski do obciągania od 
złr. 1'—, mydlarki, pendzle, lusterka, m, 

d,’a do goleń a, otrzymał do wyłącznej

S. PIELECKI i Ska, Lwów
m gazyn broni, amnnicyi, row erów , 

przyborów m yśliwskich i uniformowych

■
Nowo otworzona

PRACOWNIA POWOZÓW
włącznie lakiernia powozów i . robót 
budowlanych, poleca si£ łaskawej pa­
m ięć P. T. iu-ertsentow. Przyjmuje 
wszelkie roboty w zakres ten wchodzące

JOZEF P i j j & A S
praeownta powozów i  lak iern ia

Xj-wó-txr

Alojzf Lwów
poleca 1822

dla banków, kantorów, kanceia- 
ryj, biur, stowarzyszeń, urządów, 

szkół, zakładów itp. “

znakomite atramenty
ja k ; Antracenowy, Gallusowy, cesarski i 
fioletowy. Atramenty do pisania i kopio­
wania tak na wagę, jakoteż i w kamion­
kach i szklannych flaszkseb po */«> V, V; 

•/, i 2 1 try
L aki do pieczętow ania po 16, 8 

4  lasek w pakiecie 
Laki dla banków  
Laki do pieczętowania przesyłek 

pocztow ych 
Najlepsze laki karm nowe do li­

stów, czerwone, kolorowe, czar 
ne itp.

Szpagat we w szystk . ih grub. 
Szpagaty  kolorowe przy  odbiorze 

całego pakietu  po cenach burt. 
P ióra stalowe, R ączki do piór, 
O łów ki, P ap ier listow y kancela- 

ry jny  konceptowy.
Gumę arabską w p łynie we fla­

szkach.
A tram ent autografiezny 
A tram ent hektograflezny.
Tusz litograficzny. F a rb ę  piórową 
(k e rn id ło  autograficzne, 
H ek tog rafy  gotowe,
Masę hektografiezną Lewitusa, 
Gąbki, T e.pe^ > n ę ,
Gąbki do pras Jitograficzńyoh, 
Kwas sajetrza^y,
P r o sz e k  s z m ir g lo w y ,
P rep a ra t autograficzDy.
Przy odbiorze na książeczki na ra 
chunek pół lub całoroczny, osobli 

toc wyjątkowe ceny.

Alojzy Hi bner
L w ów , Rynek 38.

stare i nowe sprze 
daje najtaniej 

E m il W ein e r
WIEH 

I., Salzthergaau S.

Ś w ie ż y  tra n u p o rt

ic l towarów
otrzym nła i sprzedaje po eenath  

bardzo przystępnych
firma

J. FriGfliM 1 A.
skład farb, pokostów, lakierów i ha idei 

m-teryałów

Lwów, ulica Hetmańska 14
obok cukierni Wgo Grossa,
Łaskawe zamówienia z prowincyi 

uskutecznia się natychmiast.

I s I G Y T A G Y A .
I  Lwowskim Zakładzie Zastawniczym

przy ulicy Czarnieckiego 1. 1
odbędzie się dnia 8. czerwca r. b. od godziny 9 rano

sprzedaż licytacyjna zastawów
z  term inem  zapadłości do 8. m arca 1897. 1897

Sprzedawane będą przedmioty złote, srebrne, brylautowe, zegarki, perły itp. 
Prócz tego broń myśliwska, platery itp. Zwykłe czynności biurowe zostaną 

. w dniu tym zawieszone.

Białe i piękne ręce I
N ajb a rd z ie j c?“ ''w one i o- 
p ie rz e b n ię te  r ę :e  w y b ie le ją  
i w jd e l ik a tn ie ją  po k ilk a - 

k re tn e m  n a ta rc iu

r a n i  ROŚLINNYM
Słoik 80 ct.

Mydło tainm
n iezró w n an e .

U suw a piegi , opalen ie  s ło ­
n eczne  i żó łto -b ru n a tn e  p la­
m y z tw arz y . C ena 60 ct.

i r i c n t a l i n a
Puder w płynie

nadaje  t w a r z y  piękną 
przyjemną białośó, odświe­
ża i konserwuje. Cena 1 zł.

D e n to lin a
najlepsza glicerynowa pasła 

w tubkach
do czyszzzenia zębów i konser­
wowania dziąseł. — Cena 25 et.

a
aa

Bawarskie Podgórze,
600 mtr. n. p. morza, 

ii Staeya kolcowa
U Monachium - Salzburg.

Wodoleczniczy Zakład Kneippa
poleca się dla eb ryeh na nerwy, jakoteż na chroniczne choroby wszelkiego rodzaju. 
Prospekty u właściciela zakładu D r. med. G. Wolfa, nadlekarza sztabowego d. L.

K ierow nictw o znanej M ódlingskiej fabryki 
obuw ia, pozwala sobie zw rćcic uw agę swoich 
s ta łych  i Szan. odbiorców, że do centralnego 
sk ładu  dla Lw ow a i okolicy już nadeszły wszel­
kie nowooc, obuw ia na sezon letn N ajw iększy 
w ybór we w szelkich odcieniach najnow szej m o­
dy jasnego obuw ia dla pań, panów  dzmei.

Skład główny jedynie tylko 1293

w Hotelu Victoria.
Najrzetelniejsze i najtańsze źródło zakupna

obuwia wszelkiego rodzaju.
Zręczna usługa, szybkie załatw ianie wszelkich napra- 

web. Cennik ilustrow any  na żądanie g ra tis  i franco. Za­
m ów ienia z prow incyi załatw ia się szybko.

K a  sp rzed aż .
Kamienica dw a)»ątrow a , 6 la t 

w olnych od p o d a tk u , przynosząca 
8%  od włożyć się mającego kapi 
talu , z kom fortem  budow ana u- 
urządzoua, z  ogrodem, obciążona 
pożyczką B anku  krajow ego w su­
m ie 34.000 złr., pod korzystnym i 
w arunkam i do sprzedania.

Bliższych wiadomości udzieli re 
flektantom z wyłączeniem pośre­
dników, kancelarya adwokatów 
Dr. W. Balabana i Dr. A. Yogla 
we Lwowie, ulica Kopernika 7.

Najlepsze i najtańsze dyw any pokojowe, salonowe, ścien­
ne, kościelne • przed ołtarze, jakoteż olbrzym i w ybór firanek 
koronkowych, portyer, chodu ków, kołder, kap na stoły i łóżka, 
koców itd . itd. znaleśó można we Iwo wie p rzy  ul. §ykstj)skiej 
1. 6. (w pasażu H ausm anna) daw niej „Teppichhaus Metropolp“, 
jakoteż we w iedeńskim  M agazynie „Au L ouvre“ przy  placn 
K apitulnym  1. 3.

W ielm ożnym  P . T . P an o m  U rz ęd n ik o m  p aństw ow ym  
1 p ry w a tn y m , D u szp asterzo m , O ficerom , Jak o leż  p ry w a ­
t n y m  n a  d o b r .m  s ta n o w isk a  będącym  osobom  ud z i t l a  się 
tak że  u lg  w s p ła ta c h .

Ilustrow ane ceni .ki w ysyła się na  p row incję  g ra tis  i 
franko.

P r a w d z i - w i e

perskie i wschodnie dywany
o 4C°/0 do 50% taniej aniżeli dawniej.

Osobiście lnb listow nie zwracać się należy

Do Filii Wiedeńskiego Magazynu „AU-L0UVRE“
L w ó w  u l i c a  S j r l s s f u . s l s a  1 . © . 

lab do
Magazynu głównego przy placu Kapitulnym i. 3,

Powietrze lasów iglastych w pokoju
otrzymuje się przez rozpylanie

KADZIDŁA SOSNOWEGO.
Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nie-szacowane własności hygie- 

niezne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, io  
jest powszechnie polecane przez pp. lekarzy do oddeehania cierpiącym na cho­
roby piersiowe.

Flakon 60 ct., r o z p y la c z e  od 24 ct. do 3 złr.

Mydło z igieł sosnowych g,*° " S S  y Ł g  «

. J M  m M T U & I C i  j
I  L W Ó W : sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 11. “j 

KRA.KÓW: Sukiennice 1. 20, G Z ER N IO W C E Rynek 2. jjj
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Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem  1. m aja 1897.

P rzy ja zay  i odjazdy pociągów podane są podług zegara środkowo-ouropejskiego.
Pociąg godzina D ociąg  p rz y c h o d a i do L w o w a :

7-30 z Iekan (Suezawy, Husiatyna, Kałuiza)
7-50 z Janowa
7-52 z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze 
8 0 '  z Ławoeznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryja 
815 z Tarnopola i Brodół; na dworzec główny
8-z5 ze Bokala i Rawy ruskiej
910  z Krakowa (Warszawy), Wieliczki, z Orłowa przez Tarnów od 15.

maja do 15. sierpnia w ł.; z (Pesztu), Chyrowa przez Przemys. 
10-35 z Jaiosławia 1

115 z Janowa
130 z Krakowa (Beriina), Chabó-] , N. Sącza prznz Tarnów, Rzeszów

lub Pizeuiysl, Rawy ruskie' przez Jarosław, Sambor: prz-z Przemyśl
i fetry (z Hr ebenowa tylko od 10. lipca do 31. sierpnia w ł)  Ka-1-40 ze

łusza, Chyrowa
1-50 z Czerniowiec, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Kałuszi
2-15 z Podwołoezytk (Kijowa), Kopyc-zyniec, Husiatyna Brodów na dwo-

rzee Podzamcze 
2'30 z Podwołcczysk i t. d. jak wyżej na dworzec główDy 
b-25 ze Sukala, Bełżca i Jarosławia przez Riwę ruską 
5-35 z Podwołoczysk, Podwysokiego, Brodów na dworzec Podzameza 
5 45 z Ickan, Suezawy, Serotu, Kozowy
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z Podwrło zysk na dworzec Podzamcze 
z Podwołoczysk na dworzec główny
z Krakowa z Orłowa przez Tarnów od 25. czerw, do 15. pażdź 

<1)rł°wa' fij11. ki. Jasła przez Rzeszów; z Orłowa, ha- 
bówki Jasł Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Sanńora i Chyrowa
pi zez rr/empsl. 3

z Podw ł  'ezysK, Podwysokiego, P_ Jów na dworzec główny 
z l\rakow i, O-ł wa, Rozifadows, Nadbrzezia Sambora i Chyrowa 

prza- Prz-uiysl
z J; nowa od i .  maja do 14 czerw, w ł , od 1. września do 30. wrze­

śnia wł. coi ienuie, za i od 15 czerwca do 31 lipca .ylko w 
dn e pr ws/ednio 3

z Brziic'*wic tylko o d - d o  — włącznie
z Krzkowa z J:sła przez Kzeszów ; z Rawy ruskiej przez Jaro- 

Przemf/i Stt lir"tna’ Iwouioz,i’ Byma owa, (Peszt-; prze* 
Brzucho a ifc tylko od — do — włącznie
Janowa od lo . czerwca do 31. sierpnia we. tylko w niedziele i
swięJa *
Ickan, Nowo.sieliey i Kałusza
Krakowa przez Jaiosław, Orłowa, Iwonicza, Rymanowa przez 
r>r;cmyśl r

z P .weł. ezysk, Brodów, Kopyozyniec, Podwysot iego, na dworzec 
Podzamcze, 

z Iekan, Hus atyna, Kozowy
z Podwołtc: ysk, Kopyczyniec, Podwysokiego pa dworzec główny 
ze Skolego (tylko od t. mam do 30. wrześnie wł.) ze Stryja Chy-

i Ław oczne go (Pesztu) Stryja, Kiłusza
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Wydawnictwa Gazety Narodowej:
1. Ja sk ó łc z y m  sz lak ie m  pow.eść przez M Rodziewiczównę złr. 120

dla prenumeratorów Gazety Narodowe, „ — -50
2. J e łe n a  powieść przez Juliusza Gilowskiego . . „ 1-20

dla prenumeratorów Gazety Narodowej „ —*30
D w ie n o w ele  przez Jcliuszą Gilowskiego . . . „ 1-20

dla prenumeratorów Gazety Narodowy „ 120

osobowy 3 05 
3 15

3 27 
o 40
4 40

P ociąg  o d ch o d z i zć L w o w a:
do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Po.lwyiokiego z dw om

głównego 
do lokan, Kozowy, Suezawy
do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dworca 

Podzamcze 
do I kan, Hus;atyna, Suezawy
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Rozwadowa, Nadbrzezia 

Orłowa prze: Tai nów 
do Krakowa, (Wied, a, Warszawy, Wiocławia, Berlina) Chyrowa, Mez 

zp Laborcz, (Pesztu), ba nok a, Rymanowa, Iwonicza, Stróż prze- 
Przerayśl i przez Tarnów 

do Skolego, Hrebenowa od 10. lipca do 31. sierpnia wł Ktłusza- 
Chyrowa

do Sokala, Ii iwy ruskiej, Bełżca, Jarosławia 
do Janowa
do Podwołoczysk i Brodów z dworca głównego, Kopyczyńee, Hu­

siatyna, Podwysokiego 
do Podwoło ysk i Brudów z dworca Podzamcze, Kopyezyńje Hu­

siatyna, Podwysokiego 
do Iekan (Jass, Gałaeza, Bukaresztu) Kozowy. Sopowa, Seretu 
do Jsnowa od 15 czerw, do 31. sierp, wł tylko w niedziele i święta 
do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) i Brodów z dworea geowrego 

do Podwołoczysk (Ki;owa) Odessy; Brodów z dworea Podąameze 
ao Brzucho wic tylko od — do — włącznie co niedzieli i śwbita 
fio Czerniowiee, Ęału.-za, Husiatyna, Ęorusmezo, Sęretu, Jckan (Jass, 

■jałaeza, Bukaresztu, 
do Kiakows (Wed na Wrocławia, Berlina) Rawy ruskiej przez Ja­

rosław, Jasia, przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów lub Tar­
nów

do Skolego ®lkq od 1 maja do 30. września włącznie z Stryja 
do Janowa od 1 maja do 14 czerw. wł. i od. 1. wrzoś. 30. września 

włącznie codziennie od 15. czerw, do 31 sierp. wł. tylko w duie 
powszedne 

do Brzuebowic tylko ofi do — wł. 
do Zimnej wody tylko od — dó wł. 
d,< J.-.:osławią
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10-30

10-50

11-00

11-27

do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Rozwadowa i Nadbrze­
zia, Orłowa przez Tarnów (Pesztu) Sanoka, Rymanowa, Iwoni­
cza, Krosna przez Przemyśl, Rawy ruskiej przez Jarosław, Ja­
sła przez Rzeszów 

do Ławoeznego (Munkacza, Peeztu) Chyrowa 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Mezo-La-

borcz (Pesztuj Orłowa przez Tarnów oć 15. czerwca do 15.
września włącznie 

do Sokala, Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca głównego 
do Ławoeznego. Munkacza, Pesztu) Chyro ?a, Kałusza 
do Tan opola z dworca Podzamcze 
do Janowa tylko od 1. pażdz. do 30. kwietnia wł.
dc Janowa od 1. maja do 30. września wł.
do Ickan (Jass, Gałaeza, Bukaresztu) Husiatyno, Kałusza, Nowo­

s ie lc ,  Suezawy
do Krakowa ^Wiednia, Warszawy, Wroeławia, Berlina) Chyrowa, 

Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonioza (przez Przemyśl) Jasła, 
Chabówki, Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłcwa (przez 
Tarnów) Rozwadowa 

do Podwołoczysk i Brodów, Kopyozynca, Husiatyna z dworca głó­
wnego

ten sam z dworca Podzamcze

UW AGA i C zai średnio-europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 m i­
nut a mic nn/»>ie 12 godz. w  czasie średnio-europejskim —  12 godzinie 36 minut
czasu lwowskiego.

Locne godziny od 6-10 wieczór do 5'59 rano odznaczone są podk Ueniim 
czb minutowych i  objęte są C łnati n i  ramkami. — diu ro  informacyjne e. k. ko­

lei państt wycn p rzy  ul. 2'rzeeiego M aja w  Hotelu Im perial, udziela wy, aśnteń 
w sprawo ń kolejowych, sprzedaj wszelkiego rodzaju bilety ja zd y  i  rozkłady jazdy 
w  formacie kieszonkowym.

Wjdawca i odpowiedzialny redaktor P l a to n  Ko i t eek i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


